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W  N U M E R Z E :
„I napefnieni zostali Duchem Świętym” 
$  Patriotyczne, prawnokcścielne i do
ktrynalne więzi Polskiego Narodowego 
Kościoła Katolickiego w USA i Kanadzie 
z Kościołem Polskokatolickim w Polsce

„Kiedy nadszedł wreszcie dzień 
Piędziesiqtnicy, znajdowali się wszyscy 
razem na tym samym miejscu. Nagle  
dał się słyszeć z nieba szum, jakby 
uderzenie gwałtownego wiatru, i n a 
pełnił cały dom, w którym przebywali 
Ukazały się im też języki jakby z 
ognia, które się rozdzieliły, i na każ 
dym z nich spoczqł jeden. I wszyscy 
zostali napełnieni Duchem Świętym, i 
zaczęli mówić obcymi językami, tak 
jak im Duch pozwalał mówić”

(Dz 2 ,1 -4 ).



UROCZYSTOŚĆ ZESŁANIA 
DUCHA ŚWIĘTEGO

m cm
z Dziejów Apostolskich 

(82,1—119)

Gdy nadeszły dni Zielonych Świąt, by- 
i li wszyscy razem na tym samym m iej

scu, I stał się nagła z nieba szum, jakby 
nadchodzącego wichru gwałtownego i na
pełnił cały dom, gdzie siedzieli. I ukaza
ły się im rozdzielone języki na kształt 
ognia, który spoczął nad każdym z nich 
z osobna. I wszyscy napełnieni byli Du
chem św. i poczęli mówić różnymi języ
kami, jako im Duch Święty mówić da
wał. A przebywali w  Jerozolimie Żydzi, 
ludzie ze wszystkich narodów, które są 
pod niebem. Gdy tedy rozległ się ten 
szum, zbiegło się mnóstwo ludzi i osłu
pieli, bo każdy posłyszał mówiących ich 
językiem. Toteż zdumiewali się wszyscy 
i mówili zdziwieni: Czyż ci wszyscy, 
którzy mówią, nie są Galilejczykami? 
Jakże w ięc słyszymy i to każdy z nas 
swój własny język, w którym się urodzi
liśmy? Partowie i Medowie, Elamici i 
mieszkańcy Mezopotamii, Judei, Kapa- 
docji, Pontu i Azji, Frygii i Pam ifilii, 
Egiptu i ziem libijskich, leżących koło 
Cyreny i przybysze z Rzymu, Żydzi też 
i prozelici, Kreteńczycy i Arabowie — 
słyszeliśmy ich mówiących w  naszych ję
zykach o wielkich sprawach Bożych,

( J VAWANGELłA
według 

SW. JANA (14, 23—31)

Onego czasu rzekł Jezus uczniom  
swoim: Jeśli mnie kto miłuje, będzie 
przestrzegał nauki mojej i Ojciec mój 
umiłuje Go i przyjdziemy do niego i 
przebywać u niego będziemy. Kto mnie 
nie miłuje, nauki mojej nie przestrzega. 
A nauka, którą słyszeliście, nie jest mo
ja, ale tego, który mnie posłał, Ojca. To 
wam powiedziałem, wśród was przeby
wając. Lecz Pocieszyciel, Duch Święty, 
którego Ojciec pośle w  im ię moje, On 
was wszystkiego nauczy i przypomni 
wam wszystko, cokolwiek wam powie- 
dzałem. Pokój zostawiam wam, pokój 
mój daję wam, nie jako daje świat, Ja 
wam daję. Niech się nie trwoży serce 
wasze, ani się nie lęka. Słyszeliście, żem  
Ja wam powiedział: Odchodzę i przycho
dzę do was. Gdybyście mnie miłowali, 
zaiste radowalibyście się, że idę do Ojca. 
Bo Ojciec większy jest niźli Ja. I teraz 
powiedziałem wam, zanim się stanie, 
abyście, gdy się stanie, uwierzyli. Już o 
wielu rzeczach wam mówić nie będę. 
Nadchodzi bowiem książę tego świata, 
lecz nie ma on nic w e mnie. Ale, żeby 
świat poznał, że m iłuję Ojca i jak Oj
ciec mi rozkazał, tak czynię.

Na przestrzeni pięćdziesięciu dni 
chrześcijaństwo przeżywa trzy wielkie 
święta. Dwa z nich — Zmartwychwsta
nie i Wniebowstąpienie stanowią pa
miątkę trium fu Zbawiciela nad grze
chem i śmiercią. Dla nas oba te święta 
przynoszą nadzieję życia wiecznego. 
Wydarzenia te w odniesieniu do Chrys
tusa miały miejsce przed wiekami i 
rozważamy je głównie w aspekcie his
torycznym. Udział wierzących w tych 
cudach będzie miał miejsce w czasach,
o których mówi eschatologia, a więc 
dopiero po zakończeniu ziemskiego ży
cia. Inny charakter może i powinno 
mieć święto, które przeżywamy dzisiaj.

Uroczystość Zesłania Ducha Świętego 
nie tylko przypomina moment zstąpie
nia Boskiego Pocieszyciela na zgroma
dzonych w Wieczerniku Apostołów 
ale równocześnie jest zachętą do prze
żywania mniej lub bardziej podobnych 
nawiedzin Ducha Bożego w każdym po
koleniu. Cud Zielonych Świąt może się 
powtarzać niezliczoną ilość razy w każ
dej epoce istnienia Kościoła, również w 
naszej. Mamy równe szanse z Apostoła
mi na to, by zjawił się wśród nas Po
cieszyciel — Duch Święty, w szumie 
wichru i językach ognia. Tak napraw
dę jednak doskonale zdajemy sobie spra
wę, że gwałtowny wicher i rozdzielone

dostarcza” . Rady te są bardzo proste 
i praktyczne, ale nie można powiedzieć, 
że są łatwe do realizacji. Wystarczy 
popatrzeć na życie chrześcijan w cza
sach, gdy ustały nadzwyczajne dary 
Boże i ostygła pierwotna gorliwość, by 
się przekonać jak bardzo zmalało zain
teresowanie Zielonymi Świętami. Taki 
stan trw a w zasadzie do dziś. Krzyw
dzilibyśmy jednak Lud Boży i samego 
Boga twierdząc, że na przestrzeni dzie
jów Kościoła i obecnie nie było i nie 
ma ludzi podatnych na działanie Ducha 
świętego. Tacy zawsze byli. Nawet w 
najciemniejszych epokach upadku re
ligijności. I są dzisiaj. To szereg świę
tych mężów i niewiast, męczenników 
i dziewic, duchownych i świeckich. 
Duch bowiem „tchnie, kędy chce” — 
jak powiedział Zbawiciel. Tchnie On 
jednak najczęściej tam, gdzie zostały 
przygotowane warunki do wykorzysta
nia Jego natchnień.

Nie prośmy Ducha Świętego, aby 
przyszedł nas zbawić. Nie szukajmy 
Gościa z nieba wśród osób żądnych 
sensacji, wiedzy tajemnej i seansów 
spirytystycznych. Takie zgromadzenia 
może bardzo łatwo wykorzystać zły 
duch do własnych celów. Apostołowie 
nie otrzymali darów nadprzyrodzonych 
wyłącznie dla siebie. Ze wszystkich ko-

„I napełnieni zostali
Duchem Św iętym ”

płomienie ognia nie stanowiły istoty 
przyjścia, lecz tylko oprawę. Kto jed
nak będzie oczekiwał przyjścia Ducha 
Bożego w asyście widzialnych znaków, 
może je zobaczyć. Trzeba tylko mieć 
oczy otwarte oraz pragnienie, by Duch 
Święty wypełnił sobą nasz duchowy 
dom. Takie pragnienie powinno nam 
towarzyszyć stale, bo Pocieszyciel nie
bieski jest nam potrzebny przynajmniej 
tak samo, jak Apostołom.

Apostołowie obcowali ze zm artw ychw sta
łym  Panem . U kazywał się im  w ielokrotnie, 
pouczał i pocieszał. My m am y z Nim kon
ta k t w yłącznie przez w iarę. W słow ie Bo
żym, w  kształcie Chleba kom unijnego, czy 
w  naszym  bliźnim, ale zaw sze przez w iarę. 
Do takich kontaktów  trzeba w iele łaski i 
d latego napisałem , że Duch Św ięty je st nam  
potrzebny przynajm niej w  tak iej sam ej m ie
rze, jak  Apostołom. Często bardziej niż im. 
Co zrobić, by w naszym  życiu pow tórzył się 
cud Zesłania D ucha Bożego do naszych serc, 
do naszych dusz?

Przed tygodniem Apostoł Piotr udzie
lał nam rad w tym względzie. Warto 
przypomnieć je. „Czuwajcie i módlcie 
się. Przede wszystkim zaś kochajcie się 
wzajemnie z całego serca, bo miłość 
przyczynia się do odpuszczenia wielu 
grzechów. Bez szemrania przyjmujcie 
jedni drugich w gościnę, służąc sobie 
wzajemnie otrzymanymi darami, jak 
dobrzy szafarze różnorodnej łaski Bo
żej. Jeżeli ktoś przemawia, niech będą 
to jakby słowa Boże, jeśli ktoś usługu
je, niech to czyni mocą, której mu Bóg

rzystali dla dobra sprawy Bożej, dla 
umacniania i pomnożenia Kościoła 
Chrystusowego. Mówili różnymi języ
kami o wielkich sprawach Bożych. Nie 
był to nierozumny bełkot, ale kontro
lowane umysłem i sercem słowa. W 
ślad za słowami szły apostolskie czy
ny. Czyny miłości, do której zachęca 
nas apostoł Piotr w cytowanym wyżej 
tekście. Jeśli pozwolimy, by Duch 
Święty napełnił nasze głowy darem 
swojej mądrości, a serca ogniem mi
łości Boga i bliźniego, zaczną się dziać 
większe cuda niż te, których świadka
mi byli „Żydzi z każdego narodu, który 
jest pod niebem”. Język miłości jakim 
wówczas nauczy nas przemawiać Duch 
święty, zrozumią „Partowie i Medowie, 
Elamici i mieszkańcy Mezopotamii, Ju 
dei i Kappadocji, Pontu i Azji, Frygii
i Pamfilii, Egiptu i Libii” oraz wszy
stkie serca stworzone przez Boga na 
Jego obraz i podobieństwo. Wówczas 
zamieszka w nich Duch Święty, „któ
ry od Ojca pochodzi, który z Ojcem i 
Synem jedno uwielbienie i chwałę od
biera, który mówił przez proroków”.

Duch Boży je s t duchem  miłości. Jest sa 
m ą Miłością. K ażda praw dziw a miłość, p e ł
n a  czynu i poświęcenia, p łynie ze źródeł 
Bożych lub je st odbiciem  tego strum ienia. 
Im  więcej będzie ludzi napełnionych du 
chem miłości, tym  szybciej zaczniemy się 
naw zajem  dobrze rozum ieć w  rodzinie, są 
siedztwie, w  k ra ju  i na świecie.

Ks. A.B.
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U w a g i  w s t ę p n e Bp doc.dr hab. WIKTOR WYSOCZAŃSKI

Patriotyczne, prawnokościelne i doktrynalne więzi
Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego 

w USA i Kanadzie 
z Kościołem Polskokatolickim w Polsce

(referat wygłoszony w czasie obrad Międzynarodowego Sympozjum 
Naukowego zorganizowanego w 90, rocznicę powstania PNKK)

Analiza genezy Polskiego N a
rodowego Kościoła Katolickiego 
(dalej w  skrócie: PNKK) upo
ważnia, czy wręcz zmusza, do 
w yeksponow ania zarówno w  ty 
tule, jak  i w  treści — na p ie rw 
sze m iejsce — w artości pa trio 
tycznych, one bowiem legły u 
podstaw  rodowodu tegoż Kościo
ła. Treść praw nokościelna i dok
trynalna PNKK została określo
na bliżej dopiero na pierwszych 
Synodach PNKK, a  potw ierdził 
ją  zwłaszcza fak t nadan ia  sakry 
biskupiej ks. Franciszkow i Ho- 
durow i (1866—1953) w  dniu 29 
w rześnia 1907 r. przez b 'skupów 
starokatolickich zjednoczonych w 
Unii U trechckiej.

P rzypom nijm y, że PNKK pow 
sta ł najp ierw  n a  kontynencie 
am erykańskim  w śród wychodź
stw a polskiego w  1897 r. W po
czątkowej fazie swego rozw oju 
był w yrazem  protestu  przeciwko 
asym ilacji rozum ianej — jak  
podkreśla H ieronim  K ubiak — 
w edług wzoru anglokonform izm u 
lub ideologii m elting  potu. In 
nym i słowy, PNKK w USA w raz 
ze swym i insty tucjam i i o rgani
zacjam i przykościelnym i ham o
w ał proces asym ilacji im igran
tów  polskich poprzez m anifesta
cję polskości, czyli u trzym yw a
nie bogatej k u ltu ry  polskiej, 
zwłaszcza tradycji narodow ych, 
ojczystej mowy i w iary. Kościół 
ten  — na prośbę reem igrantów  
polskich, którzy  po odrodzeniu 
się Państw a Polskiego powrócili 
do Ojczyzny — rozpoczął w 
1922 r. swą pracę duszpasterską 
w  Polsce. Był on  w tedy już, 
oczywiście, w spólnotą ukształto
w aną i w  znacznej m ierze u s ta 
bilizowaną, tak  pod względem 
ustrojow ym , jak  i doktrynalnym .

PNKK w  Polsce (zwany od 
1651 r. Kościołem Polskokatolic
kim), podobnie jak  PNKK w 
USA i Kanadzie, został zorgani
zowany przez bpa F. Hodura, 
którego postać otaczana jest 
w ielkim  szacunkiem  i czcią w 
obu środowiskach kościeln :h. 
Obydwa Kościoły są członkami 
Unii U trechckiej Kościołów S ta
rokatolickich. to też ich praw no
kościelna i doktrynalna więź zo
stan ie  tu  skrótow o przedstaw io
na w łaśnie w  św ietle storokato- 
lickich zasad kościelnych, k tó 
rych respektow anie jest koniecz
ne dla zachowania wspólnoty.

Motywacje i wartości patriotycz
ne, leżące z podstaw założeń

programowych obu Kościołów

PNKK pow stał z pobudek p a
triotycznych. Istotnym  czynni
kiem  jego założeń program ow ych 
stały się funkcje narodowościowe 
i społeczne. O rganizatorowi 
PNKK bp. F. H odurow i w  p ierw 
szym rzędzie szło o ochronę in 
teresów  ku lturalnych  i ekono
m icznych im igrantów  polskich 
osiedlonych w  USA. Początkowo 
celowi temu podporządkował on 
wszystkie inne swoje aspiracje.

Tuż po zw iązaniu się n a  stałe 
z antyaustow ską grupą w iernych, 
Polaków  w  Scranton. ks. F. Ho- 
dur napisał a rty k u ł pt. W yzna
nie, k tóry  opublikował w  p ierw 
szym num erze założonego przez 
siebie czasopisma „S traż”. Czyta
my tam: „W niedzielę, dnia 14 
z.m. (14 m arca 1897 r. — uw aga 
W.W.) przed południem  przybyło 
do m nie trzech ludzi w  in ren iu

organizującej się nowej parafii 
polskiej w  Scranton, i p rzedsta
wiło mi prośbę k ilkuset rodzin 
pragnących, bym został ich p ro 
boszczem, a oni stać będą przy 
m nie (...). I poszedłem. Porzuci
łem parafię  w  N anticoke z żalem, 
bo n ie jedna nić serdeczna n aw ią
zała się między m ną a p ara fia 
nam i, porzuciłem  ciszę i spokój i 
p racę z dnia n a  dzień, a  rozpo
czynam nowy okres życia, k tó
rem u na imię będzie: w alka i 
trud  i nędza może. A jednak 
muszę to  uczynić, muszę zerwać 
pęta wiążące m nie z biskupem , 
bo one są hańbą m oją i ludu 
polskiego i są  k u lą  łam iącą p ra 
w idłowy rozwój narodu polskie
go w  Am eryce (...)”.

W cytowanym  artykule ubole
w a się nad losem półtoram ilio- 
nowej rzeszy biednych ludzi. 
A utor w yraża przekonanie, że 
zerw anie więzi z b iskupam i w ro
go usposobionymi do Polaków, 
,,stw orzenie Kościoła Polskokato-

lickiego, gdzie by w ierni i p a 
sterze byli jednym  ciałem w 
Chrystusie Jezusie, to pierwszy 
krok do uzdrow ienia (...) stosun
ków i polepszenia nieszczęsnej 
doli” im igrantów  polskich.

W tym  kontekście znam ienna 
jest treść uchw ały kontestującej 
grupy sciantonian, zaw artej w 
„Książce protokółowej parafii 
św. S tanisław a B iskupa i Mę
czennika w  Scranton, Pa.”, życz
liw ie udostępnionej m i przez bpa 
Antoniego Rysza. W skazano w 
niej na cel, w  jak im  wzniesiono 
nowy Kościół polski o raz zaw ar
to postanow ienia odnoszące się 
do w łasności i zarządu m a ją t
kiem. Na stronach 9—10 czytamy 
m.Ln.: „Na w iększą cześć Boga 
w  Trójcy Jedynego, ku uczczeniu 
Najświętszej M aryi Panny  i św. 
Stanisław a, patrona, zbudowaliś
my now y polski kościół, by w  
nim  grom adził się lud u stóp 
Przedwiecznego, czerpał światło 
w iary i miłości, k tóre są funda

m entem  żywota na tym  świecie 
i w  wieczności; by zaś ten  przy
bytek Boży w zniesiony za grosz 
ciężko zapracow any nie p rze
szedł w  obce ręce, lecz służył 
swem u celowi i pozostał jako p a 
m ią tka  dla dzieci i w nuków  
obecnego pokolenia i był św ia
dectwem  w iary  ludu polskiego w 
Ameryce, postanaw iam y w szy
scy którzyśm y się przyczynili do 
zbudow ania tej św iątyni, co n a 
stępuje:

„kościół m a być inkorporow a- 
ny jako Kościół Polskokatolicki 
pod wezwaniem  św. Stanisław a 
B iskupa i M ęczennika n a  imię i 
własność para fii św. S tanisław a 
w  Scranton, Pa.” Opiekunam i 
m ają tku  m ają  być w ybrani przez 
parafię członkowie;

— n a  czele parafii stoi ksiądz, 
m ający w spraw ach w iary  „w ła
dzę niczym nie skrępow aną” ;

cd. na str. 4
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Bp doc.dr hab. WIKTOR WYSOCZAŃSKI

Patriotyczne, prawnokościelne i doktrynalne więzi 

Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego 

w USA i Kanadzie 

z Kościołem Polskokatolickim w Poisce

cd. ze str. 3

— m ajątk iem  parafialnym  za
rządza kom itet (w składzie: p rze
wodniczący, sek re tarz  i sk a rb 
nik), w yłaniany przez parafię. 
K om itet jest odpowiedzialny 
przed księdzem i para fią .”

W artyku łach  i apelach zam ie
szczanych na łam ach „S traży” 
ks. F. H cdur zachęcał rodaków, 
aby zw racali się do  niego' po r a 
dę, jeśli m ają  kłopoty z b iskupa
mi i księżm i. Podkreślał, że 
właśnie kościół św. S tanisław a w 
Scranton został wzniesiony jako 
odTKiwiedź n a  krzywdy, zadane 
Polakom  osiedlonym  w Ameryce 
przez biskupów  i księży, przede 
wszystkim pochodzenia niem iec
kiego i irlandzkiego, „aby był 
św iadectw em  w iary narodu pol
skiego na wychodźstwie i budzą
cego się poczucia godności ludz
kiej u roboczego ludu, już w ię
cej nie pozwalającego deptać się 
m kom u'’.

Nieziszczenie się nadziei, które 
w iązano z m em oriałem  złożonym 
w  Rzymie n a  początku 1898 r., 
klątw y rzuconej n a  ks. F. Hodu- 
ra  w dtniu 29 w rześnia 1898 r. 
przez bpa M.J. H obana z upo
w ażnienia i au tory tetu  bpa W. 
0 ’H ary i fiaska p ertrak tac ji w 
spraw ie pojednania ks. F. Hodu- 
ra  oraz skupionych wokół niego 
w iernych z biskupem  rzym sko
katolickim , zmusiło scrantonian  
do obrania nowej drogi. Zdecy
dowali się oni na przekształcenie 
niezależnego ruchu  religijnego 
w autonomiczny Kościół. F orm al
na uchw ała w  tej spraw ie (du
chowieństwa i la ikatu  — dele
gatów  poszczeglónych parafii) za
padła dopiero na I Synodzie 
PNKK w dniach 6—8 w rześnia 
1904 r. w  Scranton.

W przedsynodalnej odezwie z 
1904 r., zamieszczonej n a  łam ach 
lipcowego num eru „Straży”, a 
zaty tu łow anej: „Do w szystkich
Kościołów Polsko-Narodowych, 
patriotycznych tow arzystw  i lu 
dzi dobrej woli. którzy n ie  zw ąt
pili w  przyszłość Polskiego N a
rodu n a  wychodźstw ie”, ks. F. 
H odur w raz  ze w spółpracują
cymi z nim  księżm i i w iernym i 
naw ołują Polaków  do jedności. 
. Wobec (...) lekceważenia nasze
go narodu w ogóle — czytamy, w

odezwie — a tutejszego ludu w 
szczególności ze strony papieża 
i rzym skich biskupów . — s ta je 
my my, narodow i księża i jego 
w ybrani przedstaw iciele, i od
zywamy się do w spółbraci n a 
szych: czas najwyższy, żebyśmy 
pozbyli się zależności od A jry- 
szów (Irlandczyków — uw aga 
W.W.) i Niemców, czas, byśm y 
spraw y Kościoła naszego wzięli 
we w łasne ręce, czas zorganizo
w ania (...) Polsko-Narodowego 
Kościoła Katolickiego w A m ery
ce".

Autorzy odezwy inform ują i 
apelują: „(...) by mieć sposobność 
do gruntow nego zastanow ienia 
się nad naszym  położeniem, nad 
stosunkam i kościelnym i i spo- 
łeczno-narodowym i, by przejrzeć 
dotychczasowy program  narodo- 
w o-religijnego ruchu, usunąć co 
było w  naszej organizacji n ie
odpowiedniego i nieużytecznego i 
nakreślić sobie n a  przyszłość 
program  jasny i prosty narodo- 
w o-religijnej pracy w  Ameryce
— w tym  celu zwołujem y p ierw 
szy Synod Polsko-Narodowego 
Katolickiego Kościoła w  Stanach 
Zjednoczonych do Scranton (...). 
Wszyscy poniew ierani i wyklęci 
przez ajryskich  biskupów, w szy
scy skrzyw dzeni i pohańbieni 
przez księży polskich, zaprzeda
nych wrogom w łasnego narodu, 
wszyscy, którzy w ierzyli w  za
panow anie sprawiedliwości Bożej 
n a  świecie i cierpią, pajrząc się, 
jak  depczą po niej ci, co się 
m ienią następcam i i uczniam i 
C hrystusa P ana  — wszyscy my 
zejdźmy się razem, zapomnijmy 
sobie urazy i błędy popełnione 
w  przeszłości, a owiani jedną 
w ielką m yślą Bożą i narodow ej 
służby, radźm y, jakby zgotować 
ludowi w iernem u lepszą, ja śn ie j
szą przyszłość”.

W dwa la ta  po I Synodzie za
istniała potrzeba zwołania Syno
du Nadzwyczajnego, który odbył 
się w  Scranton w dniach 21—23 
sierpnia 1906 r. Powody zwoła
n ia tego Synodu znajdujem y w 
odezwie publicznej z czerwca 
1906 r., nazw anej Pierw szym  li
stem  synodalnym  (1906), w k tó 
rej ks. F. H odur, już jako biskup 
elekt, przypom ina duchowieństwu 
i w iernym  postanow ienia I Sy
nodu oraz odpiera atak i i za
rzuty. kierow ane przez rzym sko-

katolików  pod adresem  PNKK. 
Zauw aża i przekonuje, że PNKK 
nie zerw ał z jednym , świętym, 
powszechnym  i apostolskim  K o
ściołem, który ustanow ił Jezus 
Chrystus, „ugruntow ali apostoło
wie, a uśw ietn ili życiem i śm ier
cią męczennicy i wyznawcy 
pierwszych trzech stuleci po 
C hrystusie (...). My się nie odłą
czamy od Jezusowego Kościoła, 
od tego społeczeństwa, którego 
głową je s t C hrystus sam, a k ie
row nikiem  wewnętrznj^m Duch 
Św ięty”. E lekt F. H odur widzi 
potrzebę w ystąpienia przed lu 
dem polskim z program em  PNKK 
przedstaw ienia m u duchowych, 
m oralnych, m aterialnych, spo
łecznych i politycznych korzyści, 
„w ypływ ających z wolnego Koś
cioła, niezawisłego przede wszy
stkim  od biskupów  irlandzkich 
i niem ieckich”.

Spośród licznych uchw ał syno
dalnych, zasługujących n a  uw a
gę, szczególne m iejsce zajm uje 
rezolucja, w  której określono sto
sunek duchow ieństw a i w iernych 
PNKK do Starego K raju. Ucze
stnicy Synodu opow iadają się w 
niej za polityką tych mężów, 
którzy „pragnęli widzieć Polskę 
szczęśliwą i od nikogo niezależ
n ą ”. P rzypom inają oni zarazem, 
że PNKK pow stał „w skutek łez 
i krzyw d polskiego ludu n a  w y
chodźstwie, jako  potężny protest 
przeciwko ajryskim  i niem iec
kim  biskupom ”, pragnącym  go 

/„ograbiać z m ienia i wolności”, 
a potem „zamienić go w  powol
ne narzędzie swej polityki”. W 
końcowym fragm encie rezolucji 
znajdujem y w zruszającą dek la
rację uczestników  Synodu N ad
zwyczajnego. „Ojczyźnie naszej
— czytam y w  dokumencie — 
składam y cześć pow inną, ślubu
jem y miłość i wdzięczność n ie
wygasłą. Nie zapom inim y jej 
nigdy. Choć tu  m am y wolność 
w iększą i by t znośniejiszy i w iel
ką sposobność do zdobycia m a
ją tk u  i znaczenia, to jednak n a 
sze oczy i serca zw racają się 
często za ocean ku tobie, Pol
sko. rodzinna ziemio nasza! W 
tej strasznej i tytanicznej w al
ce, ja k a  się toczy ustaw icznie 
między ciemiężcami i naszym  
narodem , a  zwłaszcza pod zabo
rem  rosyjskim  i niem ieckim , my 
chcemy brać czynny udział przez 
składki na czynną obronę, przez

popieranie polskiego przem ysłu, 
polskiej szkoły, polskiej lite ra
tury, przez zachowanie języka, 
zwyczajów i obyczajów narodo
wych. Jeśli zaś zajdzie potrzeba, 
gdy się objaw i w ola naszego n a 
rodu i. pow oła swych synów na 
krw aw e pola czynu, to my się 
staw im y do apelu, staniem y w 
szeregu z naszym i braćm i znad 
Wisły, W arty, N iem na i Bugu i 
dług spłacim y Ojczyźnie”.

Z aw arty  w  tym  dokumencie 
program , m ający na celu rozw ią
zywanie problem ów, z jakim i 
im igranci polscy zetknęli się w 
USA oraz niesienie pomocy Pol
sce był konsekwentnie, z w ielkim  
zaangażowaniem, realizowany'. 
Zaangażowanie tam tejszego śro
dowiska n a  rzecz Polski p rze ja
wiło się m in . w  niesieniu po
mocy duchowej i m aterialnej ro 
dakom w  Polsce. W 19d3 r. 
PNKK, w'raz z organizacjam i 
przykościelnym i, włącżył się 
aktyw nie do działań K om itetu 
Obrony Narodowej, aby u jego 
boku walczyć na rzecz wolności 
politycznej i narodow ej n ie
podległości Polski. Z cenną 
in ic ja tyw ą w ystąpiła Polsko- 
-N arodow a „Spójnia’'. Na III 
Sejmie tejże organizacji w P ly 
m outh, Pa. (1913) podjęto uchw a
łę o utw orzeniu Funduszu N aro
dowego. Członkowie „Spójni” o- 
podatkow ali się w  celu stw orze
n ia „specjalnego funduszu dla 
niesienia pomocy rodakom  w 
Polsce”. U chw ała ta  znalazła po
parcie ze strony PNKK. III Sy
nod G eneralny, odbyty w Chi
cago w  dniach 1—3 grudnia 
1914 r., zachęcił w iernych PNKK 
do „płacenia stałego podatku na 
rzecz n iesienia pomocy Ojczyź
nie”. Fundusz ten okazał się b a r
dzo potrzebny, zwłaszcza po w y
buchu w ojny. W dniu 11 lutego 
1916 r. „Spójnia” w ysłała — w 
ram ach pomocy finansow ej Pol
sce —• pokaźną kw otę dolarów, 
z tego połowę n a  ręce H enryka 
Sienkiewicza, przebywającego 
podówczas w  Szw ajcarii, drugą 
połowę zaś bezpośrednio do Na
czelnego K om itetu Ratunkowego 
w K rakowie.

O rganizator PNKK, w imię 
służby Ojczyźnie, deklarow ał też 
pełną współpracę z Kościołem 
Rzym skokatolickim  pod w aru n 
kiem, że Kościół ten  będzie po
magał Polsce.

Bardziej konkretne form y po
mocy rodakom  w  Polsce (ducho
wej i m aterialnej) przyjęto w 
1919 r. M ianowicie pod koniec 
tegoż roku przybył do Polski ks. 
Bronisław  K rupski (1881—1936), 
który rozpoczął — iz ięk i o fiar
ności w iernych PNKK i Polsfco- 
-Narodowej „Spójni” — akcję 
chary tatyw ną i ideową w  Ojczy
źnie. W la tach  1920—1922 „Spój
nia" w ydała na cele tej akcji 
ponad 37 000 dolarów.

Większy wysiłek w  zakresie 
niesienia pomocy Polsce został 
podjęty przez PNKK i „Spójnię” 
dopiero podczas drugiej w ojny 
św iatowej i bezpośrednio po jej 
zakończeniu. Początkowo p rze
prow adzano zbiórkę samodzielnie, 
na podstaw ie uzyskanego przez 
K om itet Polsko-Narodow y w 
Scranton we w rześniu 1939 r. 
pozwolenia D epartam entu  S ta 
nu. Od zjazdu Rady Polonii 
A m erykańskiej, odbytego w P itt-

cd. na str. 7
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Z  cyklu:
Malarstwo religijne

C hrys tus  u śm ie rza jący  b u rzę  — mai.  A nton Dietr ich
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Zam ówienie n a  m odlitew nik należy wysłać do A dm inistracji In sty 
tu tu  Wydawniczego im. A ndrzeja Frycza M odrzewskiego, ul. J. D ą
browskiego 60 
02-561 W arszaw a

W ysyłka następuje za zaliczeniem  pocztowym.

MODLITEWNIK „OJCZE NASZ” — stron 650 — w ydany jest 
w  tw ardej czarnej opraw ie ze złoconym napisem . Na. jego treść sk ła
dają  się:

— W skazanie życiowe
— W iadomości katechetyczne
— Codzienny pacierz
— M odlitwy dodatkow e do pacierza
— Msza św ięta
— Nieszpory
— Nabożeństwo eucharystyczne
— Sakram ent Pokuty
— Droga Krzyżowa
— Gorzkie żale
— Nabożeństwo do Ducha Świętego
— Nabożeństwo do NMP
— Nabożeństwo do św. Józefa
— Nabożeństwo do św. B arbary
— Nabożeństwo pokutne
— M odlitwa za, chorych
— M odlitw a za konających
— M odlitwy różne
oraz w iele pieśni religijnych
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Dzieje życia  i n a w ró cen ia  
św , A ugus tyna  o raz  is to ta  j e 
go pog lądów  fi lozoficznych i 
teo logicznych to t e m a t  m ię 
dzynarodow ego  s y m p o z ju m  
naukow ego ,  k tó re  odbyło sie 
w  Lublinie . Zostało  ono z o r 
g an izow ane  p rzez  m ię d z y w y 
działowy zak ład  badań  n a d  
an tyk iem  ch rześc i jańsk im  K a 
tolickiego U n iw ersy te tu  L u b e l 
sk iego w  1G00 rocznicę  ch rz tu  
św. A ugus tyna .

Na progu  now ego  sezonu t u 
ry s tyczno-w ypoczynkow e go  
S e jm o w a  K om isja  Pol i tyk i  
Społecznej ,  Z d row ia  i K u l tu 
r y  F izycznej  zapozna ła  się 24 
kw ie tn ia  br. z oceną ro k u  u-  
hiegłego i zag rożen iam i na 
bieżący.

P rzew idu je  się, że w br. ceny 
sk ie ro w ań  w zrosną  od 10 do 25 
proc.  i w ynos ić  będą  od 17 do 
22 ty s .  zł za  14 dni. (w ub.r .  
IG—20 tys.  zł.).

W niedzielę 2G k w ie tn ia  br. , 
po m ies ięcznym  rem oncie  o raz  
p rzeg lądzie  k o n se rw a to r sk im  
ro tu n d a  ze s łynna  „ P a n o r a m ą  
R ac ław ick ą” — h is to rycznym  
dziełem W ojciecha  K ossaka  i 
J a n a  Styki  — znów o tw orzy ła  
sw oje  podw oje .

Tego  dn ia  r o tu n d ę  o dw ie
dzili tu ry śc i  z Gliwic, K a 
m ienne j  Gó”^ ,  Opola, P o z n a 
nia, K alisza  o raz  w ycieczka  
w łó lm ia re k  z Zak ładów  P rz e 
m ysłu  B aw ełn ianego  w  K u d o 
wie Z d ro ju ,  a także  tu ry śc i  
zagraniczni ,  g łównie z RFN.

Odbyło się posiedzenie  P r e 
zyd ium  R ady  Obyw ate lsk ie j  
B udow y  P om nika -S zp i ta la  
Cen trum  Zdrow ia  M atk i  Polk i .  
W czasie obrad ,  k tó re  p r o 
wadził p rzew odn iczący  r a d y  
Z enon K om ender ,  omówiono 
p ro b le m y  zw iązane  z f in a n so 
w aniem  osta tn iego  e tap u  b u 
do w y  c e n t ru m  oraz  o b sa d ą  tej 
p laców ki.  Z a tw ierdzono  o s ta 
tecznie n o rm y  zatrudn ien ia^  W 
CZMP docelowo p ra c o w a ć  b ę 
dzie 3178 osób.

Na scenie  T ea t ru  Ż ydow sk ie 
go odbyły  się 29 kw ie tn ia  b r .  
dwa p rzedstaw ien ia  (o godz. 
17 i 20) „W ese la”  S tan is ław a  
W yspiańsk iego  w  now ej ,  łódz
kiej inscen izacj i  A dam a H a 
nuszkiewicza .  S pek tak l  p r z y 
go tow any  pod f i rm ą  T e a t ru  
S tudy jnego  ’83 ze s tu d e n ta m i  
IV roku  Wydziału A k to r sk ie 
go PWSTiTv w  Łodzi uznany  
został  za  w yd arzen ie  o s ta t 
niego fest iwalu  szkół t e a t r a l 
nych.

Ja k  p o in fo rm o w a ła  agencja  
T A S S ,  w  d n iu  27 k w ie tn ia  br. 
w  ce n tru m  L en in g ra d u  na 
sk w e rze  p rzy  b y ły m  In s ty tu c ie  
S m o ln y m  zebra ła  się grupa  
sk łada jąca  się z  18 osób n a ro 
dow ości ży d o w sk ie j. N a p isy  
na p la ka ta ch , k tó r e  tr z y m a li  
d em onstranci, dom aga ły  się w y 
dania im  n a ty c h m ia s to w y c h  
ze zw o le ń  na w y ja zd  do Iz 
raela oraz do U S A , W łoch, 
A u str ii  i  n ie k tó ry c h  in n y c h  
kra jó w . Do d em o n s tra n tó w  
przy łą czy ło  się 20—30 ich  zn a 
jo m y c h  i k r e w n y c h . D em on
stracja  trw a ła  ok. godziny .

P rzyw ódca  zachod n io n iem iec-  
kich  so c ja ld e m o kra tó w  W illy  
B randt jes t au to rem  k o le jn e j  
k s ią żk i, k tó ra  w k ró tce  u każe  
sią na r y n k u  ks ięgarsk im . J e j  
ty tu ł:  ,,N ad u żyw a n ie  praw
czło w ieka "  S yg n a lizu ją c  je j  
w y d a n ie , ty g o d n ik  „D er Sp ie-  
g e l" in fo rm u je , że B randt 
k r y ty k u je  w  n ie j naruszanie  
praw  cz ło w ieka  w  R F N , a 
przede w s z y s tk im  obłudą jaka  
to w a rzy szy  tu ta j  często  p o li ty 
ko m  w  p o d e jm o w a n iu  hasła  
praw a człow ieka .

W  d n iu  27 kw ie tn ia  br. 
rząd E g ip tu  w y d a ł po lecen ie  
za m kn ięc ia  w s zy s tk ic h  b iur i 
przed s ta w ic ie ls tw  O rganizacji 
W yzw o len ia  P a le s tyn y  w  K a i
rze.

D ecyzja  w ła d z eg ipsk ich  je s t  
odpow iedzią  na k r y ty k ą , z  ja 
ką sp o tk a ła  się p o lityka  E g ip 
tu  w  czasie obrad P a le s ty ń 
sk ie j R ady N a rodow ej, k tó re  
to c zy ły  się w  A lg ierze . A l
g ierska  re zo lu c ja  P R N  w zy w a  
k ie ro w n ic tw o  OWP do u za 
leżn ien ia  s to su n kó w  z E g ip tem  
od w y c o fa n ia  się K airu  z  po 
stano w ień  u k ła d u  z Cam p  
D avid.

S zw a jca rska  n a u czyc ie lka , 
która  w y ra ziła  p u b liczn ie  
w ą tp liw o śc i na  te m a t is tn ie 
nia k o m ó r gazo w ych  i obozów 
śm ierc i w  111 R zeszy , zosta ła  
re legow ana  ze szko ły  — o- 
św ia d czy ł m in is te r  o św ia ty  
ka n to n u  V aud.

Jak  w y n ik a  z d a n ych  p rzed 
sta w io n ych  w  G enew ie p rzez  
Ś w ia to w ą  O rganizację Z dro
wia, w  g ru d n iu  ub. ro k u  za  
re jestro w a n o  w  E uropie 4549 
p rzy p a d k ó w  A ID S L iczba  ch o 
rych  w  21 spośród 27 kra jó w  
e u ro p e jsk ich  w zrosła  z 2006 w  
g ru d n iu  1985 do 4502 w  g ru d n iu  
1986 r ., c zy li o 124 proc. WHO  
podkreśla , że  o b serw o w a n y  
w zro st zacho ro w a ń  w  p rze li
czen iu  na liczbę m ieszka ń có w  
w sk a zu je , iż  w  w ięk szo śc i ty c h  
k ra jó w  A ID S nabiera  ro z
m iarów  ep idem ii.

Otw arte  zostało r e g u la rn e  p o 
łączenie lotnicze W arsz aw a-Pe -  
kin. Do in a u g u racy jn eg o  re jsu  
w y s ta r to w a ł  sam olo t  P LL  
„ L O T ” IJ-62M „S ik o rsk i” , k tó 
ry p rzeby ł  dys tans  7852 km  w 
ciągu 11 godzin ,  w ra z  z m ię-  
d zy lądow an iem  w  Moskwie,

J e d n y m  z lau rea tów  a m e r y 
k a ń sk ie j  A kadem ii  Sztuki  F i l 
m ow ej ,  p r z y zn a jące j  tzw. Os- 
k a r y ,  je s t  fi lm OIivera S tone 
„ P lu to n ” o w ojn ie  w ie tn a m 
sk ie j.  Na zdjęciu — sc ena  z 

tęgo filmu.
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Z zagadnień dogmatyki katolickiej

Syn CzłowieczyDo najczęściej używanych i- 
m ion-tytułów , którym i P an  J e 
zus określał siebie, należy „Syn 
Człowieczy’’. S łuchacze Jezusa 
i my, Jego w yznawcy rozum ie
m y przez to, że nasz M istrz 
szczycił się sw oim  ludzkim  po
chodzeniem  i tym, że jest p raw 
dziwym  Człowiekiem z krw i i 
kości. F ak t ten, w ydaje się, nie 
budzi najm niejszych w ątpliw oś
ci. Przecież Jezus m iał ziem ską 
M atkę, z k tórej się urodził w 
sta jn i jako  niem owlę, rósł w  
łasce i m ądrości i w  la tach  u 
Boga i u ludzi, potrzebow ał jak  
każdy z nas snu, pokarm u i n a 
poju, m iał praw dziw ie ludzkie 
uczucia, bo w zruszał się  i p ła 
kał, oburzał się n a  ludzi niego
dziwych, kochał przyjaciół i n ie
szczęsnych grzeszników, cierpiał 
w  ciele i n a  duchu, um arł na 
skutek  w ycieńczenia, upływu 
krw i i kaźni krzyża. Jego m a rt
w e ciało złożono do grobu.

Bogate w  w ydarzenia ludzkie 
życie Jezusa zostało zakończo
ne tragicznie przedw czesną 
śm iercią — tak  m ożna krótko 
streścić ziemski los Syna Czło
wieczego. A jednak  znaleźli się 
ludzie, którzy w ątpili w  to, że 
M esjasz był praw dziw ym  Czło
w iekiem . Uważali, że to niem o
żliwe, by Bóg się tak  bardzo 
chciał uniżyć, aby godzić się na 
przyjęcie ludzkiego ciała i to 
jeszcze w łonie m atki. T w ierdzi
li, n a  p rzekór Ewangelii, że Syn 
Boży przy ją ł tylko pozorne c ia
ło, k tóre mógł zm ieniać jak  my 
szaty. Kościół m usiał przeciw 
staw iać się ich nauce i w yjaś
niać wątpliwości.

Dziś też w ielu wyznawców 
w ielkich m onoteistycznych reli-

P rzekształcenia środow iska 
naturalnego  n a  te ren ie  m iast 
zachodzą tak  szybko — na sku
tek  em isji gazów i spalin, zapy
lenia, szkodliwego dla organiz
m u człowieka działania ciężkich 
m etali, hałasu  akustycznego i 
optycznego o raz  ogromnego za
gęszczenia innych agresywnych 
czynników  — że n ie  tylko ro 
ślinność n ie  jest zdolna do 
przystosow ania się, ale również 
działalność in te rw ency jna czło
w ieka w  św iat roślin  jest mało 
skuteczna lub z reguły spóźnio
na. Dlatego dla u trzym ania pod
stawowych procesów życiowych 
w  środow isku życia człowieka — 
w  m iastach — niezbędne jest 
w ykorzystanie wszystkich czyn
ników  działających n a  korzyść 
równow agi ekologicznej.

Takim  potężnym  czynnikiem  
jest n iew ątp liw ie pow stała spon
tan iczn ie szata roślinna. Zadzi
w iający  jest nasz stosunek do 
te j roślinności. Wiemy, że nie

gii, jak  n a  p rzykład  m ahom e
tan, w strzym uje przed p rzy ję
ciem  w iary  chrześcijańskiej 
m.in. przekonanie, że Bóg nie 
może stać się Ciałem, jak  uczy 
w  Prologu do Ew angelii św. 
Jan . P raw dopodobnie ich w ą t
pliwości byłyby mniejsze, gdy
by Kościół Chrystusowy uznał, 
że Jezus był tylko praw dziw ym  
Bogiem lub tylko praw dziw ym  
Człowiekiem, a n ie  Bogiem i 
Człowiekiem w  jednej Osobie 
Syna Bożego.

P raw d  objaw ionych przez Bo
ga n ik t uczciwy ani zmieniać, 
ani przekręcać n ie  może naw et 
wówczas, gdyby z tego w ynika
ła  jakaś w ielka doraźna ko
rzyść. P raw da w iary  głosząca, 
że Bóg stał się Człowiekiem dla 
naszego zbaw ienia należy do 
najradośniejszych p raw d  ob ja
wionych. K iedyś wszyscy ludzie 
w n ią  uwierzą.

Przez szereg tygodni p rzy ta
czaliśmy rac je  p rzem aw iające 
za tym, że Jezus Chrystus jest 
praw dziw ym  Bogiem. Dziś od
pow iadam y n a  w ątpliw ości od
nośnie Jego człowieczeństwa. 
W łaściwie pow inno w ystarczyć 
to, co zostało pow iedziane n a  
w stępie o ludzkich losach C hry
stusa od narodzin  do śmierci. 
U zupełnim y jednak  te  wylicze
n ia  uw agam i uczonych teolo
gów. Pomoże nam  to później le 
piej zrozumieć rac je  i wywody 
tych, którzy  w brew  Biblii chcą 
widzieć w  Jezusie tylko genial-

w ym aga ona specjalnej opieki, 
jest ekspansvw na, ale daje  się 
kształtow ać. Przyzw yczailiśm y 
się jednak  do trak to w an ia  jej z 
pozycji producenta ogrodniczego 
lub rolnego, dla którego „chw a
sty” jako tak ie  są zawsze n ie 
pożądane. D latego z trudem  u- 
św iadam iam y sobie konieczność 
rew izji poglądów  w  stosunku do 
tych roślin, które, towarzysząc 
zabudow ie m iejskiej, w ystępują 
w  roli naszego sojusznika.

K ra job raz  ku ltu row y m iasta 
w  znacznej m ierze ukształtow a
ny jest w łaśnie przez roślinność 
pow stałą spontanicznie. W w y
n iku  badań tych roślin stw ie r
dzono, że p roduku ją  one więcej 
biom asy (o ok. 40%) od rów no
legle badanych traw ników  m ie j
skich. Tem u odpow iada w ydzie
lan ie  w iększej ilości tlenu przez 
te  układy roślinne. M a to więc 
isto tne znaczenie ekologiczne w  
ekosystem ie m iasta.

nego człowieka, bo tak ie  głosy 
słyszy się dzisiaj.

O tym, czy ktoś jest człowie
kiem  decyduje jego duchowo- 
cielesna n a tu ra . Człowieka s ta 
nowi dusza i ciało. Syn Boży, 
s ta jąc  się  Człowiekiem, przyjął 
nie tylko samo ciało z M aryi 
Dziewicy, ale przy ją ł również 
ludzkiego ducha. W Osobie Sy
na  Bożego zjednoczył dw ie n a 
tury : boską i ludzką, bez usz
czerbku dla jednej i drugiej. 
Nie m ożna przy jąć do w iado
mości tłum aczenia tych teolo
gów, którzy broniąc rzekomo 
naruszonej w ielkości bóstw a u- 
czyli, że n a tu ra  ludzka rozpłynę
ła się w  n a tu rze  boskiej jak  
k ropla krw i w  oceanie najczyst
szej wody. W sta jence betlejem 
skiej urodził się praw dziw y
Człowiek, bo sam  Bóg n ie ma 
początku, więc rodzić się nie 
może. Urodzić się, cierpieć i
um rzeć mógł tylko w  ludzkiej
postaci. M iał więc Jezus ludzki 
rozum  i ludzką wolę, jako dw ie 
w ładze ludzkiej duszy. A le tak  
ciało jak  też dusza, czyli cały 
Człowiek—Jezus był całkowicie 
podporządkow any Osobie bos
kiej Syna Bożego — Jezusa. To 
podporządkow anie n ie  ogran i
czało w olnej woli i m yślenia
ludzkiego. W prost przeciw nie. 
Dzięki unii hipostatycznej w ła 
dze te  zyskiw ały n a  sprawności. 
Jezus—Człowiek wszystko dos
konale poznaw ał i w ybierał ty l
ko dobro. Tu w idzim y źródło 
bezgrzeszności Zbawiciela. Wola 
więc P ana Jezusa była doskona-

Roślinność ta  pokryw ając 
świeże wykopy, nasypy, w ysy
piska śmieci i gruzu sp raw ia  
zawsze korzystne w rażenie. 
Znaczne zw arcie tych roślin, 
barw nych  w  środku lata, tw o
rzy plam y w idoczne naw et z du 
żej odległości i jest w  zw iązku 
z tym  zajw iskiem  pozytywnym , 
a specyficzny zapach niektórych 
(w przypadku obsian ia śm ietn i
ka) skutecznie zm niejsza jego 
n ieprzy jem ne zapachy.

W spontanicznie pow stałych 
zespołach roślinności ruderalnej, 
m im o istn ienia praw ideł biolo
gicznych — najbardzie j uw i
dacznia się swoboda. Roślinność 
ta  n ie  jest u ję ta  w  narzucone 
form y, n ik t jej n ie  zm usza do 
rośnięcia w ry tm icznie ułożo
nych grupach ani rzędach. Do
pełnieniem  tego k rajobrazu  w 
sferze ruchu i dźw ięku są licz
ne gryzonie o raz fruw ające i 
biegające owady. Jest on więc 
n a tu ra ln ą  enklaw ą natury.

Istn ien ie takich  m ikrokrajo - 
brazów  w  aglom eracjach m ie j
skich przyczynić się może do 
zm iany u trw alo n eg o . w  naszej 
świadom ości stosunku do n a tu 
ry  — jako ludzkiego przeciw ni
ka. Jeśli przyw ykniem y do fak 
tu, że wśród nas przyroda m o
że egzystować n ie  tylko w  po

le wolna, bo n ie podlegała grze
sznym skłonnościom  i pożądli- 
wościom. N aw et pokusy szatań 
skie n ie  mogły skłonić świętej 
woli Zbawiciela do popełnienia 
grzechu. O tym, że Jezus 
był p raw dziw ym  Człowiekiem  
św iadczą Jego w łasne w y
powiedzi. K iedy stw ierdzał sw o
ją  boską godność, m ów ił: „Ja  
i Ojciec jedno jesteśm y", kiedy 
zaś w yrażał się o sobie jako 
Synu Człowieczym głosił: „O j
ciec mój większy jest niż J a ”.

Ew angelia św. Ja n a  odnoto
w uje wypowiedź P ana  Jezusa, 
w  której podkreśla wolność 
swojej w łasnej woli ludzkiej: 
„N ikt mi życia n ie  odbiera, ale 
J a  oddaję je  z w łasnej woli. 
Mam moc ofiarow ać je  i m am  
moc znów je odzyskać”. K iedy 
więc Pan Jezus znajdzie się w 
Ogrodzie Oliw nym  i rozpocznie 
przygotow anie do o fiary  z w łas
nego życia, odezwie się w  Nim 
ludzki n a tu ra ln y  s trach  przed 
cierpieniem  i śm iercią. „W tedy 
zaczął się smucić i niepokoić. 
A pogrążony w  udręce m odlił 
się i pot w ystąpił n a  niego ja k 
by krople krw i spadającej na 
ziemię". P rosił też Jezus Ojca, 
by odjął od niego kielich męki, 
ale natychm iast w yraził zgodę 
na decyzję O jca: „Ojcze mój 
jeśli m uszę go wypić, niech się 
dzieje w ola T w oja”. Je st więc 
Jezus w e wszystkim  podobny do 
nas — jak  uczy Apostoł. We 
wszystkim  z w yjątk iem  grzechu. 
Jest jednym  z nas. Naszym 
Bratem , Praw dziw ym  Człowie
kiem, który zna w szystkie n ę 
dze, u trap ien ia  i n iepokoje ludz
kie. Przyszedł n a  pom oc ludz
kości. W Nim i tylko w  Nim 
rodzaj ludzki odnajdu je  swój 
ratunek , a  w  Jego nauce od 
powiedź n a  w szystkie problem y 
dręczące człowieka od począt
ków jego istnienia.

Ks. A. BIELEC

staci uporządkow anej, poskro
m ionej, zaczniem y powszechniej 
posługiw ać się kategoriam i od
powiedzialności n a  losy istot i 
ich zbiorowisk, stanow iących 
w raz z nam i ekologiczną całość. 
A więc posługując się ekologią 
i etyką będziem y zdolni do w y
tyczenia k ie runku  now ych po
czynań w  stosunku do środo
w iska przyrodniczego.

K iedy przekonam y się już, że 
człowiek n ie tylko zna jdu je  się 
n a  czele natu ry , ale jest też jej 
in teg ralną  częścią, żyjącą w 
ekologicznej grupie konsum en
tów ; że otaczające nas poziomy 
organizacji przyrody (od drobi
ny b ia łka poprzez populacje o r
ganizmów) sk ładają  się z kon
kretnych s tru k tu r ; że te  s tru k tu 
ry  zna jdu ją  się w  różnych s ta 
diach degradacji lub od tw arza
n ia i że jest to  dośw iadczalnie 
spraw dzalne, zaczniem y k iero 
w ać się zasadam i ekoetyki — 
nowej zintegrow anej wiedzy f i
lozoficznej. Zasadam i tej w ie
dzy stałoby się m.in. poszano
w anie życia w  każdej postaci 
(nawet w  postaci chwastów), 
konieczność kształtow ania w ra
żliwości, a lternatyw ne m yślenie 
i uległość ludzka w  stosunku 
do przyrody.

Trudne pytania

Ludzie a rośliny

6



cd. ze str. 4

sburghu w dniach 30—31 m arca 
1940 r. podejm owano wspólne 
działania z Radą, w której odtąd 
skupiła się cała akcja pomocy 
Polsce. Równocześnie podczas 
w ojny powołano z inicjatyw y bpa 
Leona Grochowskiego (1886— 
—1969), ówczesnego ordynariusza 
Diecezji Zachodniej PNNK, orga
nizację chary tatyw ną pn. P lu to 
ny Dobrego S am arytanina, k tóra 
niosła pomoc polskim  jeńcom 
w ojennym  w  Niemczech. Po w oj
nie zaś, z inicjatyw y bpa F. Ho- 
dura, Rada PNKK utw orzyła 
K om itet Doraźnej Pomocy z sie 
dziba w  Scranton, k tó ry  niósł 
pomoc najbardzie j potrzebującym  
rodakom  w  kraju , niezależnie od 
ich przynależności wyznaniowej.

W edług inform acji, zamieszczo
nych w spraw ozdaniu finanso
wym, przedstaw ionym  na Sejmie 
Polsko-Narodow ej „Spójni'’ od
bytym  w  Chicago w  1947 r.,
w ierni PNKK i członkowie 
„Spójni” w okresie od wybuchu 
drugiej w ojny św iatow ej do 
zwołania Sejm u w ysłali do Pol
ski dary  w  gotówce, artykułach 
żywnościowych i odzieżowych o 
łącznej w artości 816 756 dola
rów.

Pomoc ta  nie ustaw ała także 
w latach następnych. I tak, z 
inicjatyw y PNKK i „Spójni” po
wołano do życia dw ie insty tu
cje: Polish N ational Catholic
Church Relief and R esettlem ent 
Center (sierpień 1956) oraz Ame
rican Polish N ational Relief for 
Poland Inc. (październik 1957). 
P ierw sza z w ym ienionych insty
tucji, k tó ra  faktycznie rozpoczę
ła  sw ą działalność dopiero w 
czerwcu 1957 r., pom agała em i
grantom  polskim  z Europy w 
osiedlaniu się i znalezieniu p ra 
cy na teren ie USA. Z pomocy 
tej skorzystało ponad 1 000 osób. 
D ruga organizacja (zwana potocz
nie pomostem), podjęła się po
mocy rodakom  w  Polsce. W w y
n iku  jej s ta rań  w  D epartam en
cie S tanu dopuszczono PNKK do 
federalnych nadw yżek żyw noś
ciowych, tzw. „U.S. S urp lus”. 
Rząd federalny zw olnił tow ary 
w ysyłane dd Polski od podatku 
pod w arunkiem , że 15—30% tych 
tow arów  pochodzić będzie ze 
zbiórek PNKK oraz zapew nił 
bezpłatny transpo rt oceaniczny 
A kcję zbiórek zakończono w 
czerwcu 1961 r. Dzięki działal
ności tej organizacji w ysłano do 
Polski żywność w artości 3 800 000 
dolarów.

Dodajmy, że do akcji chary ta
tywnej, podjętej przez PNKK i 
„Spójnię”, przyłączyło się n a
stępnie szereg organizacji polo
nijnych, K ra jow a R ada Kościo
łów oraz osoby pryw atne. Z na
lazła ona też poparcie prasy  po
lonijnej oraz polskich p rogra
mów radiowych.

P atrio tyzm  PNKK przejaw ił 
się m.in. w  sakralizacji języka 
polskiego (przez w prow adzenie 
go do liturgii) oraz innych ele
m entów  ku ltu ry  narodow ej (jak 
np. eksponowanie lite ra tu ry  pol
skiej w  życiu Kościoła, w prow a
dzanie niektórych św iąt narodo
wych do kalendarza liturgiczne
go), a także w  u trw alan iu  sza
cunku i czci dla polskich sym 
boli narodow ych: w izerunku orła 
białego i barw  biało-czerwonych. 
Te symbole narodow e ekspono
w ane są w  kościołach i innych

obiektach życia publicznego 
PNKK. We w szystkich św iąty
niach PNKK przed głównym 
ołtarzem , obok sztandaru  USA, 
ustaw iony jest sz tandar biało- 
-czerwony. W ielką czcią otaczany 
jest także hym n narodow y „"Ma
zurek Dąbrowskiego”.

W prow adzając w  1901 r. język 
polski, do litu rg ii bp  F. H odur 
nazw ał go skarbem , najp iękn iej
szym językiem  w całej Słowian - 
szczyźnie. Ten głęboki szacunek 
dla języka polskiego znalazł swe 
odbicie także w  K onstytucji 
PNKK oraz w program ow ym  do
kum encie — Jedenastu W ielkich  
Zasadach  — co miało wówczas 
znaczenie prestiżowe, podnosiło 
bow iem  w artość języka w  oczach 
em igrantów . „W szakżeśmy dzi
siaj — pisał bp F. H odur — n a j
biedniejsi z pomiędzy ludów, i 
tylko język zdobi nas przed 
św iatem  i łączy w szystkich sy
nów Polski w  jeden żywy n a 
ród, niechże więc lud podźwig- 
nie ten  skarb  drogi i pozwoli, 
że my go w yniesiem  na tron k ró
lewski i zagrzmi jego dźw iękam i 
m odlitw a O fiary Świętej, pieśń 
bólu i sm utku, ale też i nadziei 
i trium fu  zarazem. N ieprzyjacie
le nasi chcą w ydrzeć nam  mowę 
ojczystą, w ięc my um iłowawszy 
ją  — tym  bardziej, że w zgar
dzona i prześladow ana >— uczy
nim y ją  pośrednikiem  między 
narodem  i Bogiem”.

Z czasem PNKK  stanął jed 
nakże wobec poważnego proble
mu. S tara  generacja Polaków, 
żyjących n a  obczyźnie, wymiera. 
K olejne generacje: dzieci, w nuki 
i praw nuki daw nych em igrantów  
polskich w noszą do Kościoła 
zm iany poprzez język, którym  
mówią, a także aspiracje i w zo
ry  kultury, co odnosi się zarów 
no do wiernych, jak  i ducho
w ieństw a. W w yniku tych n ie
uchronnych procesów asym ilacyj- 
nych X Synod G eneralny w  Chi
cago (1—4 lipca 1958) zdecydo
w ał się na w prow adzenie „do 
Kościoła języka angielskiego ja 
ko języka pomocniczego” dla 
osób nie znających mowy pol
skiej. Część uczestników  Synodu 
w idziała konieczność dokonania 
przekładu n a  język angielski n ie
których pozycji wydawniczych 
niezbędnych w  życiu Kościoła. 
Svnod zarazem  postanow ił, by na 
pierw szym  m iejscu pozostał ję 
zyk polski, zgodnie z w olą bpa 
F. Hodura, w yrażoną na VII Sy
nodzie G eneralnym  w Scranton 
(15—18 października 1946): „Jak  
długo będzie istn iał PNKK, tak  
długo w  nim  będzie język pol
ski".

Wobec postępującego procesu 
asym ilacji środow iska polonijne
go, od 1961 r. — z konieczności
— przyjęła się w  całym  PNKK 
p rak tyka odpraw ian ia Mszy św. 
w  obu językach. Dokonano też 
przekładu n a  język angielski 
ksiąg liturgicznych oraz n iek tó
rych publikacji bpa F. Hodura, 
by w  ten sposób dotrzeć do 
dziatw y i młodzieży, k tó ra  słabo 
zna język polski, albo wcale go 
nie rozumie. N adto część parafii 
PNKK zaczęła się zm ieniać w 
wieloetniczne. PNKK w coraz 
większym  stopniu sta je  się 
w spólnotą re lig ijną  o charak te
rze uniw ersalnym , obejm ującą 
wszystkich ludzi. Toteż od X II 
Synodu Generalnego PNKK, od
bytego w  M enchester (24—27 
października 1967) rozw ażana

naw et jest kw estia zm iany naz
wy Kościoła, gdyż wobec nale
żenia do PŃKK, oprócz P ola
ków, także A m erykanów, L itw i
nów, Słowaków, K anadyjczyków  
i in., przym iotnik „polski” prze
sta je być adekw atny. „Jeśli zo
stanie zachowany — dowodzi 
B arbara  Leś — to tylko po to, 
by wskazać na genezę Kościoła, 
na  fakt, iż założony on został 
przez em igrantów  polskich”. Nie 
oznacza to, oczywiście, by stop
niow a elim inacja języka polskie
go z PNKK nie spotykała się z 
oporem  części w iernych, głów
nie starszej generacji, k tó ra  
słusznie dom aga się popularyza
cji tego języka w śród młodej ge
neracji.”

Głównie pod w pływ em  w łaśnie 
starszej generacji X II Synod Ge
neralny  PNKK (październik 
1967) zwrócił uw agę n a  celowość 
bliskiej i planowej współpracy 
środow iska skupionego wokół 
PNKK i „Spójni” ze środow is
kiem  polskokatolickim . Synod 
ten — w obecności p rzedstaw i
cieli z Polski — uchw alił w spól
ny program  współpracy, m ającej 
n a  celu podniesienie rangi pol
skości w śród osób pochodzenia 
polskiego, pozostających na ob
czyźnie. Odtąd m ają  miejsce 
częste, w zajem ne kontak ty  oso
biste: udział przedstaw icieli
PNKK i „Spójni” w Synodach 
Kościoła Polskokatolickiego oraz 
udział przedstaw icieli Kościoła 
Polskokatolickiego i Społecznego 
Tow arzystw a Polskich K atolików  
w  Synodach PNKK, Sejm ach 
„Spójni” i in. spotkaniach. In 
tensyfikacja tych kontaktów  za
znaczyła się głównie w  organi
zow aniu w  USA i K anadzie co
rocznych grup wycieczkowych do 
Polski. Ze strony polskiej w spól
nym  staran iem  Społecznego To
w arzystw a Polskich K atolików  i 
Kościoła, przy w spółpracy To
w arzystw a Łączności z Polonią 
Zagraniczną „Polonia”, zapew 
n iana jest atrakcyjność pobytu 
naszych Rodaków w  Starym  
K ra ju : koncerty polskiej muzyki 
i pieśni ludow ej oraz inne spot
kania typu folklorystycznego, 
zw iedzanie m iejsc pam ięci n a 
rodowej, a także m iejsc zw iąza
nych z m artyrologią narodu pol
skiego.

Podtrzym yw aniu polskości w 
środow isku polonijnym  w  po
w ażnej m ierze służą periodyki, 
w ysyłane do w szystkich parafii 
PN K K : ,.R odzina” i „Posłannic
two — K w arta ln ik  Teologiczno- 
-Filozoficzny”, ą  także „K alen
darz K atolicki” i książki, w yda
w ane przez In sty tu t W ydawniczy 
im. A ndrzeja Frycza M odrzew
skiego. W ydaw nictw a te  — jak  
tw ierdzą duchowni PNKK — 
przyczyniają się do pogłębiania 
wiedzy teologicznej i ugrunto
w yw ania znajomości języka pol
skiego.

Z m yślą o pogłębieniu więzi 
Polonii z M acierzą, Społeczne To
w arzystw o Polskich K atolików  
zakupuje dla części parafii 
PNKK i „Spójni” polskie stro je 
ludowe, w yroby cepeliowskie, 
książki i p łyty oraz u ła tw ia zdo
bycie film ów i slajdów. W ten 
w łaśnie sposób środowisko pol- 
skokatolickie partycypuje w  upo
w szechnianiu polskiej ku ltu ry  i 
tradycji w  środow isku polonij
nym.

cd. na str. 8—9

CZERWfEC

N 7 ZESŁANIE 
D U CH A  ŚW.

P 8 W ilhelma
Seweryna

W 9 Pelagii
Felicjana

Ś 10 Małgorzaty
Bogumiła

c 11 Feliksa
Barnaby

p 12 Jana
Onufrego

s 13 Antoniego
Lucjana

Myśli tyg o dn ia :

„Zdarza  się n ie jednokro tn ie , 
że musimy w ybierać między obo
w iązkam i posłuszeństwa człow ie
kowi lub Bogu. Powinien zawsze 
zwyciężyć gtos Boga, o b jaw ia jący  
się w rozsądku i sum ieniu” .

*

To d la  nas Chrystus podczas 
O sta tn ie j W ieczerzy brat ch leb w 
swoje ręce, aby b łogosław iąc i 
m odląc się nad nim, przem ieniać 
go w swoje C ia ło  i daw ać nam 
pokarm  d la  naszych dusz. Jezus 
Chrystus dostrzegł trud  codzien
nego życia ludzkiego, a w nim 
potrzebę Bożej mocy i siły, krze
p iące j ducha i p row adzące j do 
zwycięstwa nad trudnościam i. 
Zostaw ił siebie jako  pokarm  ku 
żywotowi w iecznem u: „K to  spo
żywa chleb, żyć będzie na w ie 
k i” . (J. 6,53)

Ludowe znaczenie 
nazwy miesiqca:

CZERWIEC -  od wylęgania 
się owadów czerwów

Tygodnik „Rodzina” w każ
dym chrześcijańskim domu!

Wszystkie pieśni i modlitwy 
re lig ijne znajdziesz w 
modlitewniku 
„O jcze nasz” ,
Do nabycia w Administracji 
naszego Wydawnictwa. 
Cena 1 egz. — 500 zł

W  następnych numerach, 
m.in.:

0  Uroczystość Trójcy Sw 
§5 Boże Ciało 
H  Referaty wygłoszone 

podczas sympozjum na
ukowego w 90-lecie 
PNKK 

©  Porady
©  Kącik dla naszych 

Milusińskich 
O  Krzyżówka
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cd. ze str. 7 Bp doc.dr hab. WJKTOR WYSOCZAŃSKI

Patriotyczne, prawnokościetne i doktrynalne więzi 
Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego 

w USA i Kanadzie 
z Kościołem ?olskokatolickim w Polsce

(referat wygłoszony w czasie obrad Międzynarodowego Sympozjum 
Naukowego zorganizowanego w 90. rocznicę powstania PNKK)

Więzi prawnokościelne i 
doktrynalne

We w rześniu 1907 r. nastąpiło 
w łączenie się PNKK w europej
ski n u r t starokatolicyzm u. W ią
zało się to z fak tem  nadania 
sakry  biskupiej elektowi F. Ho- 
durowi przez biskupów  sta roka
tolickich Unii U trechckiej. Przed 
decyzją M iędzynarodowej K on
ferencji Biskupów  Starokatolic
kich (d a le j: MKBS) o nadaniu 
sakry, elekt F. H odur przystąpił 
do Umowy Biskupów S taroka
tolickich zjednoczonych w  Unii 
U trechckiej z w rześnia 1889 r. 
i przy ją ł w  im ieniu PNK K  i 
w łasnym  zasady zaw arte  w  De
k laracji U trechckiej z tegoż ro 
ku. Przypom nijm y, że artykuły 
1 i 2 w ym ienionej Umowy po
stanaw iają, iż Kościoły k ierow a
ne i reprezentow ane przez b i
skupów zjednoczonych w  Unii 
U trechckiej pozostają ze sobą w 
pełnej wspólnocie kościelnej. 
P odstaw ą zaś w spólnoty b isku
pów i ich Kościołów jest w spól
ne opowiedzenie się za U trech- 
cką D eklaracją W iary z 24 w rze
śnia 1889 r. i w spólna im  kato- 
lickość urzędu i kultu. P rzyjęcie 
zasad, wyrażonych zwłaszcza w 
D eklaracji U trechckiej, m iało po
ważne następstw a o charakterze 
praw nokościelnym  i doktrynal
nym. PNKK dzieli odtąd z Ko
ściołem Rzym skokatolickim  nie 
tylko odrzucenie dogm atu o un i
w ersalnej jurysdykcji biskupa 
rzymskiego (papieża) i jego nie
omylności w  spraw ach w iary  i 
moralności, co nastąpiło  n a  I 
Synodzie PNKK  (1904), ale także 
dogm at o N iepokalanym  Poczę
ciu M aryi, ogłoszony przez P iu 
sa IX  (1854), a odrzucony przez 
starokatolików  jako sprzeczny z 
nauką starego Kościoła oraz de
krety  dogmatyczne, w ydane w 
ostatnich stuleciach przez b isku
p a  rzymskiego, jak  bu lla Uni- 
genitus. Auctorem  fidei. Sylla- 
bus z 1864 r. itp. Kościoły s ta 
rokatolickie, w  tym  także PNKK 
w  USA i Kanadzie oraz Koś
ciół Polskokatolicki w  Polsce, 
odrzucają te  dekrety  o tyle, o 
ile są one sprzeczne z nauką sta 
rego Kościoła. S tarokatolicy po 
prostu nie uznają m iarodajności 
w ym ienionych dekretów. N ada
nie więc sakry  elektowi F. Ho- 
du.rowi i w łączenie się PNKK 
w europejski n u r t starokatolicyz
m u przyniosło pew ne konsek- 
w encie n a tu ry  praw nokościelnej 
i doktrynalnej.

Dążeniem  bpa H odura było 
przekazanie w iernym  depozytu 
w iary  w  sposób odpow iadający 
ich czasom, w  języku możliwie 
pros+vm i zrozumiałym. Miał, 
oczvwiście. w łasne poglądy teo
logiczne. Pod jego w łaśnie w pły
wem II Synod G eneralny w  Chi
cago (25—27 w rześnia 19091 przy- 
iał. że ..głoszenie i słuchanie Sło
w a Bożego” jest sakram entem , 
k tó ry  dodano do liczby siedm iu 
sakram entów  — jako ósmy. IV 
Svnod G eneralny w  Scranton 
(7—10 czerwca 1921) stwierdził, 
że jest to siódm y sakram ent, 
gdvż Chrzest i B ierzm ow anie są 
jednym  sakram entem . Dodwój- 
nvm  w  formie. II  Synod Gene
ralny  zanegował też istnienie 
wieczystości piekła, przyjm ując 
możliwość doskonalenia się du
szy ludzkiej w  św iecie pozagro
bowym, aż osiągnie cel swego 
życia w  zjednoczeniu z Bogiem.

Ponadto PNKK odrzucił trad y 
cyjną naukę o grzechu pierw o
rodnym  i jego następstw ach, 
k tó rą  bp F. H odur nazw ał w 
Apokalipsie (1930) teorią sprzeci
w iającą się naszem u pojęciu o 
Bogu, Jego istocie Świętej i 
Sprawiedliwości, a także godnoś
ci ludzkiej. Na podstaw ie uchw a
ły IV Synodu Generalnego PNKK 
w prow adził — obok spowiedzi 
usznej — spowiedź ogólną, pow 
szechną oraz zniósł celibat du 
chowieństwa.

W ymienione opinie teologiczne 
i rozstrzygnięcia o charakterze 
dyscyplinarno-adm inistracyjnym  

obowiązywały — jako zasady — 
także PNKK w Polsce tio 1951 r., 
czyli do czasu autokefalizacji Ko
ścioła Polskokatolickiego. Gwoli 
ścisłości należy zauważyć, że 
PNKK w  Polsce do 1951 r. 
uw ażany był przez w ładze 
zwierzchnie PNKK w  USA za 
diecezję m isyjną tegoż Kościoła, 
form alnie erygow aną \v 1924 r. 
Nic zatem  dziwnego, że w ładze 
zwierzchnie PNKK w USA nie 
mogły pogodzić się ~ autokefali- 
zacją Kościoła w  Polsce.

Przypom nijm y pokrótce sam 
proces usam odzielniania się  Koś
cioła w Polsce. Otóż w  styczniu 
1951 r. ster rządów  w  Kościele 
objęło Tymczasowe Kolegium 
Rządzące, k tó re  zwołało do W ar
szawy n a  15 lutego tegoż roku 
Ogólnopolski Z jazd D uchow ień
stwa. Zjazd podjął uchw ałę o 
zerw aniu  więzów organizacyj- 
nvch z PNKK w USA i autoke
falizacji Kościoła w  Polsce. W 
uchw ale tej czytam y: „Święty 
nasz Kościół, zachow ując jedność 
wiary, dogm atu i tradycji z Pol
skim  Narodowym  Kościołem K a
tolickim  za granicą, jest nieza
leżny od jakiejkolw iek zagranicz
nej h ierarch ii duchownej lub 
władzy świeckiej i rów ny w 
praw ach wszystkim  innym  naro
dowym Kościołom K atolickim ”. 
Zjazd postanow ił także zwołać 
na początku czerwca 1951 r. Sy
nod do stolicy, k tóry  odbył sie 
jednak  w  term in ie późniejszym, 
tj. w  dniach 8—11 g rudnia 1952 
roku. Na poszerzonej K onfe
rencji Kolegium  Rządzącego, k tó 
ra odbyła się w  W arszawie w  
dniu 25 m aja  1951 r. Tymczaso
we Kolegium  zostało przekształ

cone w  Radę Kościoła. W jej 
skład weszli wszyscy uczestnicy 
konferencji w  liczbie 13 osób. 
Powołano rów nież K urię B isku
p ią ze s ta łą  siedzibą w W arsza
wie. Zgodnie z postanow ieniem  
konferencji, w  skałd K urii w e
szli : „w ikariusz generalny z p re 
rogatyw am i biskupa ordynariusza 
oraz dwóch sekretarzy  — kanc
lerzy dla wspólnego kolegialnego 
zarządu (...) Kościołem”. K uria 
B iskupia przejęła prerogatyw y 
Tymczasowego Kolegium R ządzą
cego. M iała ona za zadanie do
prow adzenie do dalszej stab iliza
cji życia kościelnego, „niedopusz
czenia do jakichkolw iek zm ian 
ideologicznych” w  Kościele, op ra
cowanie p raw a kościelnego (sta
tutu) oraz „przygotow anie i p rze
prowadzenie na stosunkowo w y
sokim  poziomie Synodu”.

Dalszym w ażnym  etapem  na 
drodze do stabilizacji w ew nętrz
nej Kościoła było zwołanie do 
W arszawy na 13—14 w rześnia
1951 r. poszerzonej sesji Rady 
Kościoła. N a posiedzeniu Rady 
głów ną uw agę poświęcono omó
w ieniu p ro jek tu  P raw a K ano
nicznego. P raw o to przyjęto ja 
ko obow iązujące odtąd cały Koś
ciół do czasu zwołania Synodu i 
uchw alenia na nim  ostatecznej 
w ersji. Jednocześnie uchw alono 
zm ianę dotychczasowej nazwy 
Kościoła na „Kościół Polskokato
licki w Rzeczypospolitej Pol
sk ie j”. Po przydaniu  przez Sejm 
Ustawodawczy fprzy uchw alaniu  
K onstytucji PRL z 22 lipca 1952 
r.) tradycyjnej nazw ie „Rzeczpo
spolita Polska” przym iotnika 
„Ludow a”, także Kościół w pro
w adził ów przym iotnik do swej 
nazwy. O dtąd pełna nazw a brzm i 
„Kościół Polskokatolicki w  P ol
skiej Rzeczypospolitej Ludow ej”. 
U chw ałę Rady z w rześnia 1951 
r. przy ją ł do wiadom ości Urząd 
do Spraw  W yznań pism em  z 
dnia 29 listopada 1951 r.

K olejnym  etapem  n a  drodze 
do norm alizacji życia kościelne
go było zwołanie ogólnopolskie
go zjazdu duchow ieństw a, k tóry  
odbył się w  W arszawie w  dniu 
24 lipca 1952 r. Zjazd po tw ier
dził uchw ałę Rady Kościoła z 
w rześnia 1951 r. odnoszącą się 
do P raw a Kanonicznego i za ra 
zem uchw alił now elę w  spraw ie

„kolegialnego zarządu całym  Ko
ściołem”. W myśl tej uchw ały 
rządy w  Kościele „spraw uje nie 
jednostka dożywotnio, lecz K u
ria  B iskupia, złożona z trzech 
biskupów  ordynariuszy — z jed 
nakow ą w ładzą jurysdykcyjną 
nad całym  Kościołem na okres 
od Synodu do Synodu”. Zjazd 
powołał nowy skład osobowy 
Rady Kościoła, potw ierdził k ie
runek  nadany  Kościołowi przez 
dotychczasowe w ładze kościelne 
tak  w  zakresie w ew nątrzkościel- 
nym, jak  i zewnętrznym . Doko
nał także w yboru dwóch b isku
pów. Elektów  zobowiązano do 
możliw ie najszybszego przyjęcia 
sakry  biskupiej, przy  czym mieli 
się oni k ierow ać „troską o p rze
jęcie niew ątpliw ej sukcesji apo
sto lskiej”.

Należy zwrócić uwagę, że uch
w ały podjęte na obu ogólnopol
skich zjazdach duchow ieństw a i 
sesjach Rady Kościoła w  latach 
1951—1952, zwłaszcza w  spraw ie 
autokefalizacji Kościoła, jego 
struk tu ry  organizacyjnej, ustro ju  
wew nętrznego a po części także 
i ideologii kościelnej, zostały n a 
stępnie usankcjonow ane przez 
III Synod Ogólnopolski, k tóry  od
był się w  W arszawie w  dniach 
8—11 grudnia 1952 r. Synod ten 
zaaprobow ał Praw o Kanoniczne 
(tekst znowelizowany), p rzy jm u
jąc tym  sam ym  sform ułow ane w 
n im  zasady organizacyjno-ustro- 
jow e oraz założenia ideologiczne 
i program ow e. Odrzucono, „jako 
niezgodne z T radycją Kościoła 
pierwotnego, tw orzenie ,tzw. S a
kram entu  Słowa Bożego”, k tó rą  
to jednak  czynność „uznano za 
n iew ątpliw ie najdonioślejszą w 
życiu Kościoła o charak terze sa- 
k ram entaliów ”. W litu rg ii posta
nowiono zachować obrządek Koś
cioła Zachodniego, przy w yłącz
nym  używ aniu języka polskiego 
jako liturgicznego, i ‘uw zględnie
niu wszystkich, uzasadnionych 
tradycją, zwyczajów narodow ych 
tegoż obrządku w  Polsce Zacho
w ano dotychczasową form ę o- 
brzędow ą w  czasie spowiedzi św. 
publicznej przed ołtarzem , uzu
pełniając ją  jednak  szczegóło
wym  rachunkiem  sumienia. Spo
wiedź uszną uznano ea  obow ią
zującą w  sum ieniu wszystkich 
do czasu ukończenia 18 roku ży
cia. Dopuszczalna jest ona także
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po osiągnięciu owej granicy w ie
ku dla tych, którzy sobie tego 
życzą. Synod, podkreślając kato- 
lickość zasad Kościoła Polskoka- 
tolickiego, polecił duchow ieństw u 
i w iernym , by podejm owali w y
siłki n a  rzecz „bratniego zbliże
nia się wszystkich w yznań w 
Polsce na platform ie ogólno- 
chrześcijańskiej oraz patrio tycz
n e j’’. Zobowiązano duchow ień
stwo i w iernych, aby stanęli „w 
pierwszych szeregach budow ni
czych nowej (...) rzeczywistości 
d la  szczęścia przyszłych pokoleń 
i zaistn ienia trw ałego pokoju". 
Na Rady P arafia lne  nałożono 
obowiązek troski o swych dusz
pasterzy, zapew niania im „nie
zbędnego stałego uposażenia w 
granicach przeciętnej płacy kw a
lifikowanego robotnika oraz opie
ki .socjalnej”. W yrażono zgodę na 
dodatkową, pozakościelną pracę 
duchownych, o ile okaże się ona 
niezbędna w  konkretnych w a
runkach danego księdza fkan 
136 i 137). Jednocześnie zobow ią
zano Rady P arafialne i probosz-

w  latach 1951—1952 uchw ał (co 
podnoszono często w publicysty
ce PNKK w USA), podstawowe 
rozstrzygnięcia organizacyjno-u- 
strojow e i zasady (odnoszące się 
m.in. do autokefalizacji Kościoła), 
usankcjonow ane nota bene- przez 
III Synod Ogólnopolski (8—11 
grudnia 1952), m ają  moc w iążą
cą. Późniejsze bowiem  Synody 
Kościoła Polskokatolickiego nie 
uchyliły tych uchwał, wręcz p rze
ciwnie — potw ierdziły je. Także 
Synody PNKK w USA i K ana
dzie przyjęły owe uchw ały przez 
milczącą aprobatę.

Kan. 10 P raw a Kanonicznego, 
znowelizowanego w  1952 r., po- 
obrad synodalnych. K o n sek ra to -. 
ram i byli dw aj biskupi z Kościo- - 
ła  Starokatolickiego M ariaw itów , ■ 
oraz bp ty tu larny  A dam  Ju rg ie 
lewicz z Kościoła Polskokatolic
kiego.

Jakkolw iek byśmy oceniali ' 
wpływ  ówczesnych uw arunkow ań 
społeczno-politycznych i czynni- ■ 
ków świeckich na postaw ę części - 
duchow ieństw a i treść podjętych

III Synod Ogólnopolski był 
przekonany, na podstaw ie sp ra 
w ozdania K urii B iskupiej, że Ko
ściół Polskokatolicki po au toke
falizacji nadal jest członkiem 
Unii U trechckiej. Elekci poinfor
mowali Synod, że pozostają w 
stałym  kontakcie koresponden
cyjnym  z bpem  Adolfem Ktiry 
(ówczesnym zw ierzchnikiem  Ko
ścioła Chrześcijańskokatolickiegoi 
w  Szw ajcarii i sekretarzem  
MKBSj, od którego też otrzym ali 
zaproszenie na sesję MKBS do 
B erna w dniach 14—‘15 paździer
n ika  1952 r. Na sesję tę elekci 
jednakże nie udali się. lecz p rze
słali stosowne uspraw ied liw ien ie . 
i zapewnienie, że ..przyjazne sto
sunk i” Kościoła Polskokatolickie
go z Kościołami S tarokatolickim i 
połączonymi U nią U trechcką nie 
tylko „nie zostaną osłabione, 
lecz będą ciągle wzm acniane i 
pogłębiane”. U spraw iedliw ienie 
to i jednostronne oświadczenie • 
zostało przyjęte przez MKBS, z 
jednoczesnym  zwróceniem  uwagi 
uczestników sesji na genezę wy-

dzony na II Synodzie Ogólnopol
skim, oraz że w  dniu 11 grudnia
1952 r. odbyła się ich konsekra
cja. Podano także nazw iska kon- 
sekratorów. Obecny na sesji 
MKBS bp koadiutor Jan  M isia- 
szek, reprezentujący PNKK w 
USA i K anadzie poinform ował 
biskupów  starokatolickich, że po 
śm ierci bpa F. H odura (16 lu te 
go 1953 r.j stanow isko P ierw sze
go B iskupa PNKK objął bp Leon 
Grochowski. Nowy Pierw szy Bi
skup PNKK w poważnym stop
niu w płynie na postawę b isku
pów starokatolickich na Zacho
dzie Europy wobec Kościoła Pol
skokatolickiego. Opowiadał się 
on bowiem  zdecydowanie za ad 
m inistracyjnym  podporządkow a
niem  tego Kościoła władzom  
zw ierzchnim  PNKK w USA. a 
zatem  nie uznaw ał uchw ał z la t 
1951—1952. Pogląd ten  prezento
w ał Pierw szy Biskup PNKK ta k 
że na sesjach MKBS i w pub li
cystyce.

Sytuacja kanoniczna Kościoła 
Polskokatlickiego w ym agała ener-

czów do przekazyw ania co m ie
siąc 1/10 części dochodów p a ra 
fialnych n a  rzecz Funduszu A d
m inistracyjnego Kościoła. W resz
cie Synod potw ierdził uchw ałę 
ogólnopolskiego zjazdu ducho
w ieństw a z 24 lipca 1952 r. w 
spraw ie elekcji dwóch rów no
rzędnych biskupów  ordynariuszy, 
jako „kierow ników  ca łego .K oś
cioła”. K onsekracja obu elektów  
odbyła się w  katedrze polskoka- 
tolickiej w  W arszawie w  dniu 11 
grudnia 1952 r., po zakończeniu

stanaw iał, że „Kościół Polskoka
tolicki opierając -'się n a  zasadzie 
jedności w iary  i m oralności z 
całym  Kościołem powszechnym, 
stoi jednak  na gruncie niezależ
ności jurysdykcyjnej od ja k ie j
kolw iek w ładzy zagranicznej, du
chownej lub św ieckiej”. Zasada 
ta  została u trzym ana i jest moc
no akcentow ana we wszystkich 
następnych nowelach, przy jed 
noczesnym podkreśleniu jedności 
doktrynalnej z PNKK w USA i 
Kanadzie.

darzeń przedsynodalnych w Koś
ciele Polskokatolickim  oraz na 
w ybrane kanony P raw a K ano
nicznego, przedrukow ane w „In 
ternationale K irchliche Zeit- 
sch rift”. Także kolejna sesja 
MKBS (3 w rześnia 1953 r. w  Mo
nachium ) odbyła się  bez udziału 
biskupów  z Polski, których 
absencję uspraw iedliw iono na 
podstaw ie otrzym anego od nich 
telegram u. P rzyjęto tu  do w iado
mości, że w ybór obu biskupów  
polskokatolickich został potw ier-

gicznych i konsekw entnych dzia
łań ze strony zwierzchnich w ładz 
kościelnych. Podjęto je po od
prężeniu m iędzynarodowym  oraz 
przezwyciężeniu kryzysu politycz
nego w  k ra ju  (październik 1956). 
Zaistniały także w arunki przy
w rócenia więzi z PNKK w USA, 
lecz już na zasadach odm iennych 
od tych, jakie obowiązywały 
przed autokefalizacją Kościoła w

dokończenie na str. 10
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Bp doc.dr hab. WIKTOR WYSOCZAŃSKI

Patriotyczne, prawnokościelne i doktrynalne więzi 

Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego 

w OSA i Kanadzie

z Kościołem Polskokatolickim w Polsce

dokończenie ze str. 8— 9

Polsce. Na początku 1957 r. do
szło do naw iązania listownego 
kontak tu  między w ładzam i zwie
rzchnim i obu Kościołów. U zna
no za celowe wzięcie udziału 
delegacji z Polski w  uroczystoś
ciach 60 rocznicy zorganizow a
n ia PNKK w USA w drugą n ie
dzielę m arca 1957 r. N a uroczy
stości do USA udali się bp J u 
lian  P ękala (1904—1977) i ks. Ta
deusz M ajew ski (ówczesny kan 
clerz K urii B iskupiej, obecnie 
zw ierzchnik Kościoła Polskoka
tolickiego w  PRL). P rzeprow a
dzono rozmowy z P ierw szym  B i
skupem  PNKK, który jednak  nie 
zm ienił swych poglądów na Koś
ciół w  Polsce.

N adal uw ażano więc za ko
nieczne możliwie najszybsze w y
św ietlenie spraw y wzajem nego 
stosunku i unorm ow ania w spół
pracy m iędzy PNKK i Kościo
łem  Polskokatolickim . W tym  
w łaśnie celu przebyw ała w  USA 
w dniach 3—29 m aja  1959 r. de
legacja z Polski: w ikariusz ge
neralny  ks. d r M aksym ilian Ro- 
de i ks. kanclerz Tadeusz M a
jewski. Podczas licznych konfe
rencji z biskupam i PNKK 
stwierdzono, żś oba Kościoły, „z 
w yjątk iem  drobnych różnic”, m a
ją  tę sam ą podstaw ę doktry
nalną, są więc faktycznie jed
nym Kościołem”, rządzonym  w 
poszczególnych k rajach  przez 
swe odrębne kierow nictw o, w y
bierane n a  Synodach. W yrazem 
zaś jedności liturgicznej miało 
być w ydanie wspólnego m szału i 
książeczki do nabożeństw a. Bp 
Leon Grochowski p rzy ją ł zapro
szenie do Polski i, udając się do 
Europy z delegacją polską, zło
żył w izytę arcybp. A ndreasowi 
Rinklowi w  Utrechcie, którego 
poinform owano o wspólnych us
taleniach w  USA i m ającym  się 
odbyć w  Polsce Synodzie.

Na sesji Rady Kościoła w  dniu 
9 czerwca 1959 r. ordynariuszem  
Kościoła w  Polsce w ybrano ks. 
dr. M. Rodego, a IV Synod Ogól
nopolski w  W arszawie (16—17 
czerwca 1959) poparł, i przez gło
sowanie zatw ierdził, kandydatu 
rę  elekta M. Rodego n a  stano
wisko biskupa ordynariusza K o
ścioła Polskokatolickiego. Synod 
ten potw ierdził też jedność K o
ścioła Polskokatolickiego z PNKK 
w USA i K anadzie „w św iętej 
w ierze katolickiej w  oparciu o 
Pismo Św. i T radycję oraz w 
oparciu o uchw ały i naukę sied
m iu Soborów powszechnych z 
tym, że oba Kościoły, tw orząc 
faktyczną jedność dogm atyczną 
i liturgiczną, m a ją  w łasne i n ie
zależne kierow nictw o, w ybrane 
przez najw yższą władzę, tj. przez 
swoje Synody". Jednocześnie Sy
nod zwrócił się z prośbą do 
MKBS o przyjęcie nowo w ybra
nego biskupa ordynariusza Koś
cioła w skład członków tejże 
Konferencji. K onsekracja elekta 
M. Rodego odbyła się w  sta roka
tolickiej katedrze pw. Sw. G er
trudy  w  U trechcie w  dniu  5 
lipca 1959 r. Głównym konsekra- 
torem  był Pierw szy Biskup 
PNKK bp L. Grochowski, współ- 
konsekratoram i zaś arcybp. U tre
chtu  A. R inkel oraz bp U. Kiiry. 
W spółudział b ra ł także biskup 
H aarlem u Jacobus van der Oord.

N adanie elektowi M. Rodemu 
sakry  biskupiej w  U trechcie 
przez w ym ienionych biskupów 
m a dla Kościoła Polskokatolic
kiego bardzo w ażne znaczenie. 
Przez ak t ten  nowo konsekrow a
ny biskup został przyjęty  w  po
czet członków MKBS, Kościół zaś 
sta ł się pełnopraw nym  człon
kiem  Unii U trechckiej, podobnie 
jak  PNKK w  USA i Kanadzie. 
Bp M. Rode przyjął zasady sp re
cyzowane w  D eklaracji U trechc
kiej z 24 w rześnia 1889 r. i po
stanow ienia Umowy Biskupów

Starokatolickich zjednoczonych 
w Unii U trechckiej. O dtąd Ko
ściół Polskokatolicki w  stosun
kach z U nią U trechcką (w tym 
także z PNKK w USA i K ana
dzie) w ystępuje jako całkowicie 
sam odzielny pod względem  ju 
rysdykcyjnym  i adm inistracy j
nym.

Przedstaw ione uchw ały i decy
zje o charak terze praw nokościel- 
nym, jak  też doktrynalnym , zo
stały u trzym ane w  mocy także 
po zm ianie zw ierzchnictw a koś
cielnego w  Kościele Polskokato
lickim  w Polsce w  październiku 
1965 r. V Synod Ogólnopolski 
Kościoła Polskokatolickiego, k tó 
ry odbył się w  W arszawie w 
dniu 5 lipca 1966 r., w ybrał 
dwóch nowych biskupów : ks. inf. 
Tadeusza M ajewskiego i ks. 
dziek. F ranciszka Koca, którzy 
po otrzym aniu sakry  biskupiej 
w dniu 10 lipca 1966 r. z rąk  
bpa L. Grochowskiego v— jako 
głównego konsekratora — zosta
li członkami MKBS. Po wielu 
zabiegach także bp J. P ękala zo
sta ł przyjęty  “w poczet członków 
MKBS — w m aju  1970 r.

Na V Synodzie Ogólnopolskim 
przedstaw iono dw a referaty, za
tytułow ane: „Nasze w yznanie
w iary” (odzwierciedlające s ta ro 
katolickie zasady w iary, m oralno
ści i kultu) oraz „Nasz stosunek 
do narodu, państw a i spraw y 
pokoju”, których tezy wytyczyły 
główny kierunek ideowy Kościo
ła  i sprecyzowały 2akres oraz 
charak ter jego działalności na 
polu kościelno-wychowawczym, 
społeczno-kulturalnym  i p a trio 
tycznym. Synod ponownie po
tw ierdził jedność doktrynalną 
Kościoła Polskokatolickiego z 
PNKK w USA i K anadzie oraz 
przynależność Kościoła do Unii 
U trechckiej, zalecając biskupom  
członkostwo w  MKBS. Uchwalił 
też „Podstaw ow e P raw o Kościo

ła Polskokatolickiego w  PR L”, 
uznane następnie decyzją D yrek
tora Urzędu do Spraw  Wyznań z 
dnia 6 grudnia 1966 |r., a obo
w iązujące — ze zm ianam i z 
1975 r. — do chwili obecnej.

Uwagi końcowe

Gorącym  pragnieniem  bpa F. 
H odura było. aby zorganizowany 
przez niego Kościół na wychodź
stw ie i w k ra ju  ojczystym w ypeł
niła nakazy ewangeliczne. Widział 
on przyszłość tego Kościoła w 
Polsce. Zawsze k ładł duży n a 
cisk na potrzebe ścisłej więzi 
w iernych PNKK i środow iska 
skupionego w  Polsko-Narodowej 
,,Spójni” z M acierzą, zwłaszcza 
zaś z Kościołem w Polsce. W 
program ie religijno-społecznym  
od początku mocno eksponował 
hasła pow rotu chrześcijan do 
form  i zasad życia Kościoła p ie r
wotnego, służby Ojczyźnie i N a
rodowi. W ykazywał głęboką tro 
skę o należyte m iejsce Polski w 
świecie. W alczył o spraw ied li
wość, budow anie lepszego ju tra ,
o pokojową w spółpracę między 
narodam i. Jednocześnie, zacho
w ując nienaruszony depozyt w ia
ry  apostolskiej, opowiadał się 
za tym, aby zorganizow any przez 
niego Kościół sta le pogłębiał 
sw oją tożsamość i świadomość 
religijną. W idział potrzebę uak 
tua ln ian ia teologii Kościoła i 
program u religijno-społecznego 
tak, aby możliwie najlepiej mógł 
on w ypełniać swe narodow e i re 
ligijne posłannictwo.

Dla podtrzym ania ducha pol
skości na w ychodźstw ie i św ia
domości polskiego pochodzenia 
etnicznego, konieczna jest więź z 
M acierzą. Toteż, mimo nieżyczli
wej postaw y adm inistracji USA, 
jej niechętnego stosunku wobec 
Polski, zjaw isk jak ie zachodzą 
w naszym  państw ie, bardziej u- 
św iadom iona część środowiska 
polonijnego pragnie tej więzi z 
k rajem  ojczystym. P ragnie czer
pać ze skarbnicy  zdobyczy k u l
turalnych swych ojców, budzić 
poczucie przynależności duchowej 
do polskiego dziedzictwa k u ltu 
rowego, przyczyniać się do w zro
stu prestiżu Polonii w  krajach  
osiedlenia. Realizując ten cel, 
PNKK w raz ze swymi organiza
cjam i przykościelnym i w ypełnia 
testam ent bpa F. Hodura, który 
całe swe życie poświęcił w alce
o zachow anie polskości w śród 
w ychodźstw a polskiego za ocea
nem. Kościół Polskokatolicki i 
Społeczne Towarzystwo Polskich 
Katolików  b^dą w spierać naszych 
braci za oceanem, w iernych 
PNKK. w ypełniających testa 
m ent bpa F. Hodura, W ich sz la
chetnej walce, zam iarach i dąże
niach.

Kościół Polskokatolicki będzie 
w spółdziałał z PNKK także na 
płaszczyźnie kościelnej w ram ach 
starokatolickiej w spólnoty koś
cielnej, zachow ując starokościel- 
ną zasadę, w ypow iedzianą przez 
św. W incentego z Lerynu w zda
n iu  — Id  teneam us, quod ubi- 
que, quod semper, quod ab om 
nibus creditim  est hoc est 
etenim  vere proprieque catholi- 
cum (Trzymamy się tego, co 
wszędzie, co zawsze, co przez 
wszystkich było w yznaw ane; to 
jest bow iem  praw dziw ie i rze
czywiście katolickie).
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Z  zagadnień wychowawczych

Ogólna charakterystyka okresu dojrzewania
W m iarę rozw oju dziecka roz

szerzają się i ożyw iają coraz 
bardziej jego kontak ty  społecz
ne. P o jaw ia ją  się now e ich fo r
my. Rozw ija się tendenc ja  do 
szukania, oprócz kontaktów ' z 
dorosłymi, tow arzystw a rów ieś
ników  tej sam ej płsi, przy  czę
sto w ystępującej w  tym  okresie 
niechęci do płci przeciw nej. 
Z jawisko to u trzym uje się do 
okresu dorastania, w  którym  
zaczynają występować, n a ra s ta 
jące stopniowo, zain teresow ania 
uczuciam i przyjaźni i miłości.

W okresie dorastania , który 
trw a  przecię tn ie  od 11—12 do 
17—18 roku życia, związek 
dziecka z rodziną ulega rozluź
nieniu, często naw et bardzo po
w ażnem u, przy  czym stosunki 
rodzinne schodzą jak b y  n a  d ru 
gi p lan  w  odczuciu dziecka. 
Dalszym krokiem  n a  tej drodze 
może być m niejsza lub w iększa 
niechęć do rodziców i do doro
słych w  ogóle. Postaw a n iechę
ci, lub czasem w ręcz wrogości 
do rodziców przenosi się bo
w iem  n a  innych dorosłych, a n a 
w et tak  dalece się generalizuje, 
że rozciąga się n a  inne obiekty, 
należące do k lasy tzrw. „ instan 

cji opiekuńczych”, takich jak : 
nauczyciele, insty tucje społecz
ne, organizacje młodzieżowe itp. 
Okres takiego „bun tu” i zryw a
n ia  kontaktów  m ija  n a  ogół o- 
koło 17—18 roku życia, ustępu
jąc m iejsca w zględnie trw ałej 
rów now adze psychicznej.

Okres dorastan ia  i do jrzew a
n ia  dzieci jest okresem  daleko 
idących zm ian zarówno w  treści, 
ja k  i w  form ie, ten. w  przeb ie
gu’ przeżyć em ocjonalnych. Jak  
w iele rzeczy i spraw  w  życiu, 
zm iany te m ogą być pozytywne 
i negatyw ne. Uczucia pozytyw ne 
d a ją  siłę i w ytrw ałość do pracy, 
działania, aktywności. W ywołują 
ponadto u  danej jednostk i za
spokojenie jej potrzeb bezpie
czeństwa, miłości i czułości. P o
dobnie jak  dziecku, d o rasta jące
m u potrzebne je st poczucie bez
pieczeństw a, możliwości ak tu a li
zow ania samego siebie, posiada
n ia  czyjejś miłości i czyjegoś 
uznania o raz  możliwości kocha
n ia  innych. Przeżyć takich  w 
tym  okresie dostarcza także ro 
dzina, szczególnie jeśli panu je 
w  niej harm onijna  atm osfera 
wychowawcza, lecz młodzież

często widzi ich źródło głównie 
w  grupie rówieśników , począt
kowo tej sam ej płci (przyjaźń), 
a w  m iarę .rozwoju w  rów ieśni
kach płci przeciw nej (miłość).

W okresie dorastan ia  dokonują 
się w idoczne zm iany w zacho
w aniu  społecznym. P rzede w szy
stk im  rozwój prow adzi do głęb
szych zainteresow ań o taczają
cym światem , życiem społecz
nym  i politycznym  oraz p rzy
sw ojeniem  kulturow ych w zorów 
ze św iata dorosłych. D okonuje 
się przesunięcia m odelu iden ty
fikacji — skierow uje się ona już 
n ie  ku grom adzie czy paczce 
chłopców i dziewcząt, lecz ku 
m ałej w ybranej grupie. Je st to 
także okres szukania nielicz
nych, ale głębszych przyjaźni 
o raz  zajęć dających indyw idual
ne zadowolenie, a w iążących się 
z rozwojem  talentu, zdobyw a
niem  obranego zawodu lub z 
zain teresow aniam i naukow ym i 
lub hobby.

N ajbardziej w yraźna zm iana 
w  społecznym zachow aniu się w 
okresie dorastan ia  dotyczy s to 
sunków  społecznych z dorosły
mi. C harakterystyczna cecha 
to, że młodzi p rzeciw staw iają

się autorytetow i dorosłych
znacznie silniej niż w  okresie 
dzieciństwa. D orastający jest w  
stosunkach społecznych drażli
wy i przeczulony, a jednak  b a r
dzo p ragn ie  m ieć przyjaciół i 
zyskać sobie ich uznanie.

Proces w yzw alania się spod 
w ładzy rodzicielskiej ulega w 
okresie dorastan ia  znacznem u
przyspieszeniu. To, czy łatwo
osobie dorasta jącej będzie 
przejść do pełniejszej niezależ
ności, zależy głów nie od posta
wy rodziców i to jeszcze w o- 
kresie poprzedzającym  dorasta
nie. Zazwyczaj bowiem  rodzice, 
którzy k ład li nacisk n a  ścisły 
nadzór nad  dzieckiem  w  p ie rw 
szych la tach  jego życia i osią
gnęli w  w ysokim  stopniu  podpo
rządkow anie się dziecka takiem u 
nadzorowi, s ta ra ją  się w pływać 
n a  n ie  n ada l w  okresie do rasta
n ia  i m ają  w tedy ułatw ione to 
„zadanie”. Jeśli przy tym  inge
rencje ich posuw ają się  zbyt 
daleko, jedynym  tego rezu lta
tem  będzie uczynienie z w łasne
go dziecka człowieka, k tóry  n ig 
dy n ie  będzie w  pełni dojrzały.

E. L.

chorobę. W poprzednich danych specjaliści z WHO podawa
li, że chorują na świecie 42.404 osoby. Oczywiście, nosicieli 
wirusa AIDS oblicza się już obecnie na setki tysięcy i w  
zasadzie nikt nie jest w  stanie podać, jak dużo ludzi zaraża 
otoczenie. Przeprowadzanie odpowiednich testów jest bo
wiem drogie, a z drugiej strony liczba punktów przeprowa
dzających takie testy jest niewspółmiernie mała.

Światowa Organizacja Zdrowia (WHO) ogłosiła nowe da
ne dotyczące zachorowalności na AIDS. Wynika z nich, że 
choroba ta atakuje w  coraz szybszym tempie.

Jak wynika z ogłoszonej statystyki, w  dniu 1 kwietnia br. 
na świecie było 45.608 osób chorych na AIDS i skazanych 
na śmierć, gdyż nadal nie wynaleziono lekarstwa na tę

Z ostatnich statystyk WHO wynika, że najwięcej śmier
telnie chorych jest w  Stanach Zjednoczonych — 32.825 osób, 
na drugim miejscu znajduje się Francja — 1.221, na trzecim 
Brazylia — 1.012, a dalej RFN — 986, Kanada — 926 i 
Haiti — 785 śmiertelnie chorych osób.

W Polsce, jak dotąd, wykryto 27 przypadków wirusa.

AIDS — za raza  XX w ie
ku osiągnęła  ju ż  e tap  
p andem ii ,  czyli  ep idemii  
św ia tow ej .  J e j  obecność  
odn o to w an o  w  110 k r a 
jach .  W edług ocen 
WHO ch o ru je  na  św ie 
cie ponad  ICO tysięcy  
ludzi . W Polsce  w y k r y 
to 27 p rz y p a d k ó w  w i 
rusa .  Na zd jęc iu :  z le 
wej — ry s u n e k  s a ty 
ryczny  z „Daily Ex- 
p re s s”  ob razu jący  rangę  
z jaw iska ,  z p ra w e j  — 
w poradn i  dla ch o ry ch  
na  AIDS w Berlin ie  Z a 
chodnim .

Problemy naszego wieku

AIDS atakuje
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Z  cyklu:opowieści o dawnych gdańszczanach

Spełnione i niespełnione marzenia
LA WINU WAGENFELD

H enryka L aw inie W agenfeld n ie  lubiła 
swego pierwszego im ienia i posługiw ała się 
drugim , k tó re  w  jej m niem aniu  było ład 
niejsze, bardziej rom antyczne.

L aw inia od wczesnej młodości rozw inęła 
działalność chary tatyw ną i zajm ow ała się fi
lan trop ią. Byw ała w  przytułkach dla s ta r
ców i kalek, urządzała kwesty, odw iedzała 
sierocińce i szpitale, pielęgnow ała chorych. 
Zetknięcie się z nędzą i k rzyw dą ludzką 
rozw ijało w  niej serdeczność, dobroć i 
współczucie. P rzeję ta  w ypełnianiem  co
dziennych obowiązków, w yczulona na ludz
k ą  biedę i poniżenie, żyła w  pew nym  dys
tansie  do rozgryw ających się w  mieście 
ważnych w ydarzeń. N ie in teresow ała się 
polityką uw ażając, że m a w ażniejszą m isję 
do spełnienia — pomoc dla ubogich i po
trzebujących. P rzeżyła jednak  boleśnie p rzy
łączenie G dańska do Prus. Po drugim  roz
biorze Polski działy się w  m ieście sądne 
dni. Składano urzędy, urządzano dem onstra
cje, sporo m ieszkańców  opuszczało G dańsk 
n a  zawsze. L aw inia płakała. W iedziała, że 
upadek Polski oznacza klęskę dla je j ro 
dzinnego m iasta, zrozum iała, że bezpow rot
n ie  skończyły się czasy św ietności. Jeszcze 
n iektórzy łudzili się, iż pow stanie pod w o
dzą Kościuszki obroni niepodległość narodu, 
ale złudzenia prysły, gdy insurekcję s tłu 
m iono i trzeci rozbiór w ym azał państw o 
polskie z m apy Europy.

Z tą  chw ilą dla G dańska zaczął się po
nury, ciężki okres. Pod rządam i P rus m ia
sto  skazane było n a  w egetację, pow^olny 
upadek i całkow ite zaniedbanie. W ładzom 
pruskim  n ie  zależało n a  rozw oju m iasta ani 
portu , w  zam ian za daw ną butność grodu 
szykowano m u karę. W m ieście panow ało 
ożyw ienie w yw ołane w spom nieniam i d a 
wnych, dobrych czasów. Ś w iatłe m ieszczań
stwo w  zagm atw anym  w irze polityki m ię
dzynarodowej doszukiwało się nadziei na 
odzyskanie niepodległości. Na ustach wszy
stkich była F rancja , przeżyw ająca epilog r e 
w olucji i nazw isko młodego generała Napo
leona Bonapartego, którego śm iałe, radykal
ne poczynania zapow iadały w ielk ie zm iany 
w  układzie europejskich m ocarstw .

W dom u W agenfeldów zb ierali się m ęż
czyźni i rozpraw iali o w ieściach z zachodu. 
Nazwisko N apoleona elektryzow ało w szyst
kich. Law inia podając gościom miód p it
ny  łow iła poszczególne słowa. Zaczęła się 
te raz  bardziej in teresow ać polityką, siadała 
w  pokoju p rzy  kom inku i n ie  zauw ażona 
przez zapalczywie dyskutujących, słuchała 
ich wywodów. Fascynował ją  ten , bojowy, 
n ieustraszony B onaparte, o którym  krążyły 
już legendy.

Zebrani rozm aw iali głośno, n iem al kłóci
li się, każdy m iał inne  zdanie i chciał d”u- 
giego przekonyw ać o swojej słuszności. N aj

bardziej p łom iennie i przekonyw ająco p rze
m aw iał Jakub  K abrun , jeden z n a jb o g at
szych kupców, pochodzenia szkockiego, zna
ny polityk.

L aw inia w patryw ała  się w  niego z b iją 
cym sercem. K abrun  im ponow ał jej pozy
cją w  mieście, m ądrością, znaw stw em  sztuki 
i wysoką kulturą. Nie odm aw iał też pom o
cy biednym. Słyszała od ojca, że w  m łodoś
ci stracił cały m ajątek , lecz dzięki mozol
nej pracy  doszedł po latach do znacznej za
możności. W iele opow iadano o jego biblio
tece o raz kolekcji obrazów, sztychów  i ze
garów, kom pletow anych podczas licznych 
podróży zagranicznych. Zbliżający s ię  do 
czterdziestki Jakub  K abrun  m iał za żonę 
M arię von Amonde, ale m ałżeństwo pozosta
ło bezdzietne.

K abrun  był in ic ja torem  budow y nowego 
tea tru  m iejskiego. P rzedstaw ienia odbyw ały 
się w Gdańsku w  starym , n iem al zrujnow a
nym  już budynku szkoły szerm ierczej, k tóry 
abso lu tn ie n ie  nadaw ał się do tego celu. K a
brun-pow ołał specjalne tow arzystw o akcyjne 
do budowy tea tru  i s tanął n a  jego czele. No
w y budynek tea tra ln y  był gotów w 1801 ro 
ku. Po chwilowym  zam knięciu teatru , po 
oblężeniu G dańska w  1807 roku, n a  nowo 
otw orzył sw e podw oje po utw orzeniu  W ol
nego M iasta. W 1811 roku gościła naw et w 
G dańsku tru p a  te a tra ln a  W ojciecha Bogu
sławskiego, w ystaw iając szereg sztuk, ze 
słynnym  w idow iskiem  „K rakow iacy i góra
le".

L aw inia spotykała niekiedy M arię K abrun  
wychodzącą z późnogołyckiej kam ieniczki 
p rzy  ul. Długiej 9, k tóra stanow iła w łas
ność K abrunów . M aria  była zawsze pow aż
na  i zamyślona, uśm iech n ie  rozjaśniał jej 
tw arzy. Po cichu szeptano, że m artw i się 
b rak iem  dziecka i to rzuca cień n a  jej ży
cie. Równocześnie te  sam e głosy dodawały, 
że to  z w iny M arii, bo Jakub  m iał podo
bno potom ka z niepraw ego łoża. L aw inia 
n ie  chciała słuchać plotek. W yidealizowany 
obraz K abruna n ie pasow ał do usłyszanych 
wieści.

K arbun  ciągle obserw ow ał ją. Gdy przy
chodził do ich domu i podaw ała m u napój, 
w patryw ała się w  niego, ja k  urzeczona. 
K arbun  przypatryw ał się długo dziewczynie 
i uśm iechał się z zadowoleniem. Od tej 
po ry  częściej zagadyw ał ją, próbow ał n a 
w iązać dłuższą rozmowę, lecz L aw inia nie 
u ła tw iała  m u zadania. Podziw iała go w 
m ilczeniu, un ika ła  bliższego kontaktu , m a
jąc sta le  n a  m yśli M arię. Ledwo w yczuw al
n a  adoracja Jakuba  w praw iała  ją  w  stan 
zapam iętania, z którego w yrw ała ją  F loren- 
tyna Bertholdow a, żona fryz jera  i peruka- 
rza z ulicy K aletniczej n r  3. Zastąpiła La- 
w inii drogę, gdy z w ik tuałam i szła do p rzy 
tu łku  i ściszonym głosem, gorączkowo m ó
wiła o przygotow aniach do pow stania w 
Gdańsku.

Był początek kw ietn ia 1797 roku. N a cze
le spiskowców, którzy mieli praw dopodobnie 
kon tak ty  z em igracją polską w Paryżu i a k 
cją legionową Dąbrowskiego, stał 19-letni 
uczeń gim nazjalny, B eniam in Bartholdy.

Spiskowcy zam ierzali obalić wsadzę pruską 
w  Gdańsku. B eniam in wychoway był w dó- 
m u i w  szkole w  w ierności dla Polski. W ro
gości dla P rus n ab ra ł żyjąc przez k ilka la t 
w m ieście zajętym  przez Prusaków . Podziw  
dla' republikańskiej F rancji, legiony włoskie, 
nastro je  wolnościowe pobudzały młodzież 
i je j nadzieje na odzyskanie niepodle
głości. Dzielny m łodzieniec od przeszło ro 
ku skupiał wokół siebie kolegów i czeladni
ków, potem  do ich szeregów dołączyli się 
rzem ieślnicy, portow cy i b iedota miejska. 
B eniam in sporządzał domowym sposobem 
am unicję, m łodzieńcy zaś ćwiczyli się w 
strzelaniu , przygotowj^wali um undurow anie 
i poszukiw ali sprzym ierzeńców  w śród s ta r 
szych. Znaleźli oparcie w pastorze R ichte
rze z kościoła Sw. K atarzyny.

P ierw sze dini kw ietn ia przebiegły całko
w icie n a  przygotow aniach do pow stania. 
Skrom ne m ieszkanie B artholdych wyznaczo
n a  n a  kw aterę. Tutaj grom adzili się bojo
wnicy, m agazynowano broń i żywność, u- 
k ładano plany natarcia . B eniam in napisał 
odezwę do gdańszczan. F loren tyna w’-raz ze 
zw erbow anym i kobietam i haftow ała sz tan 
d ar pow stańczy i zielono-biało-czerw one ko
kardy. L aw in ia też przyszła. T ra fiła  w łaśnie 
n a  dyskusję o przyszłym  ustro ju  gdańskiej 
republiki.

W ybuch pow stan ia w yznaczono na dzień 
13 kw ietn ia  — W ielki Czw artek. Niestety, 
już w  pierw szym  dniu  po licja pochwyciła 
spiskowców. B eniam in ratow ał się ucieczką, 
ale — zadenuncjow any — po dwóch dniach 
został zam knięty w  wieży w ięziennej. P rzy
wódców rów nież aresztow ano. Uwięziono 
także m atkę B artholdy’ego.

W celu zbadania spraw y powołano spe
cjalną kom isję; ak ta śledztw a przesłano do 
Berlina. 12 czerw ca zapadł w yrok: Barholdy 
został skazanv n a  śm ierć przez ścięcie m ie
czem, pow stańcy otrzym ali kary  długoletnie
go w ięzienia. W szystkie w yroki zatw ierdził 
osobiście król pruski, F ryderyk  W ilhelm  II. 
B eniam in uniknął jednak  śm ierci. Łaskę 
w yjednała m u m atka, n ieustraszona F lo ren
tyna  Bartholdy. Dowiedział się o Hth na 
krótko przed  egzekucją.

Młody B artholdy wyszedł n a  wolność w 
roku 1802. M iał wówczas 23 la ta  i chociaż 
mógł sw obodnie uczyć się i studiować — 
w ybrał inną drogę. Zaciągnął się pod sztan
dary  napoleońskie, by dalej walczyć z P ru 
sami. Do G dańska w rócił z ran ą  w  nodze. 
Zm arł w  w ieku 41 lat.

K lęskę spisku przeżyła L aw in ia boleśnie. 
Była sm utna i przygnębiona. N astał jednak  
dzień, k tóry  w ynagrodził jej w szystkie sm ut
ki. W niespełna rok po śm ierci swej żony, 
M arii, Jakub  Kabruin oświadczył się o rękę 
Lawinii.

Gabriela Danielewicz 
(c.d.n.)

^ ----------
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— dzieciom
U U h I  W 6

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Wokół nas zielono — cała 
przyro-da garn ie  się do słońca, 
zapom ina o zimie, wszystko (a 
więc i rośliny, i zw ierzęta), 
chw ali Stw órcę radosną w iosen
ną p ieśn ią życia. W tak ie j p ięk 
nej opraw ie w itam y Zielone 
Św iątki — czyli św ięto Zesłania 
D ucha Świętego.

Z lekcji religii pam iętam y, że 
po zm artw ychw staniu  C hrystu
sa i po Jego odejściu do Nieba, 
Apostołowie w raz z N ajśw ięt
szą M aryją P anną  trw ali w 
w ieczerniku na m odlitw ie. N a
gle doświadczyli wielkiego olś
n ien ia  — oto zrozum ieli w szyst
ko, czego Jezus nauczał, o co 
cho-dziło Chrystusowi, n a  czym 
polegała p raw da głoszonej przez 
Niego Ewangelii. O tym  wszyst-

Zieleń — oznaką nadziei i ufności
kim  zaczęli mówić innym  lu 
dziom, tłum acząc im, jak  po
w inni żyć.

Czy m y dizisiaj rozum iem y do
brze, n a  czym polega nasze ży
cie? Czego oczekuje od nas Z ba
w iciel? My rów nież po trzebu je
my owej niezw ykłej mądrości, 
olśnienia, aby  potrafić należycie 
żyć, bo żyć — to znaczy umieć 
w ybierać tę  w łaściwą, najw łaś
ciwszą drogę. Dokonywanie w y
boru n ie  je s t rzeczą łatw ą, po
trzeba dużej m ądrości i do
św iadczenia, aby w tym  w ybo
rze n ie  popełnić jakiegoś błędu,

którego przez całe życie będzie 
się żałować. P otrzebny wdęc 
nam  je st Jego szept, Jego pod
pow iedz — jedno olśnienie, k tó 
re  da nam  szansę właściwego 
w yboru naszej drogi życiowej.

Zastanów  się nad swym i co
dziennym i zajęciam i — które z 
n ich  są konieczne, pożyteczne, a 
k tó re  — przyjem ne, relaksowe. 
Trzeba, żebyś zaczynał od tych 
koniecznych, a potem  przecho
dził do innych, zostaw iając so- 
hie, n a  sam koniec, zajęcia re 
laksowe, przyjem ne. W rozkła
dzie codziennych zajęć — n a j

p ierw  m usisz zmieścić od rab ia
nie lekcji szkolnych, a dopiero 
potem  np. naukę języka obce
go, a n a  końcu — zabawę, o- 
g lądanie telew izji itp.

W iesz o tym, że m asz sk łon 
ność do lenistw a, oszustw a czy 
innych wad. Bądź na to przygo
towany, że przyjdzie atak  z 
twojego w nętrza na ciebie sa
mego. Będzie tym  atakiem  po
kusa, aby czegoś n ie  zrobić, od 
czegoś się wykręcić, oszukać. Bę
dziesz w tedy m usiał walczyć z 
sam ym  sobą, pokonując w łas
ne lenistwo, rezygnując z w ygo

dy. Będziesz m usiał po prostu 
„przemóc się '’

A ile razy jest tak, że twoi 
koledzy opuszczają lekcje szkol
ne, w agaru ją, okłam ują nauczy
cieli, 'rodziców, a z ciebie śm ie
ją  się, że „ tak  śpieszysz się do 
szkoły", że „wszystko mówisz 
rodzicom ”. D okuczają ci, a w 
to.bie rośnie strach, że jeśli bę
dziesz nadal tak  postępow ał, to 
stracisz ich przyjaźń i zostaniesz 
sam. I od ciebie zależy decyzja, 
ja k ą  drogę obierzesz — drogę 
uczciwości, prawdom ówności, 
czy też drogę krętactw a, n ie
uczciwości.

W w yborze praw dziw ej drogi 
życia w spieraj się  modlitwa 
prosząc B oga:

„Ześlij, Panie, św iatło i o- 
świeć mnie, abym potrafił n a 
leżycie w ypełniać sw oje obo
wiązki, żebym po trafił odróżnić 
drogę praw dy od drogi pełnej 
przeciw ieństw  i ciemności.

Boże, Ty jesteś Św iatłością i 
M ądrością. Daj mi iskierkę m ą
drości i w ytrw ałości, abym  zaw 
sze odrzucał to, co jest złem.

Boże, Ty jesteś Miłością, n ie 
skończoną Dobrocią. Spraw, 
abym zawsze po trafił m iłować 
bliźnich, pomim o ich w ielu w ad 
i ułomności charak teru . Ja  ta k 
że nie jestem  bez w ad i muszę 
pracow ać nad swoim ch a rak te 
rem. Panie, ukaż mi w łaściw ą 
drogę życia, aby n ik t w  przy
szłości n ie  ocenił mego życia, że 
było złe i bezcelowe. Spraw, 
abym był w rażliw y n a  ludzką 
niedolę, abym  zawsze brał przy
kład z Ciebie’1.

Ta m odlitw a — to tw o ja  ci
cha prośba, aby Chrystus — w 
święto Zesłania D ucha Świętego 
— uczynił łaskę zesłania i na 
ciebie swego błogosławieństwa.

M. KĄPIŃSKA

I.JURGIELEWICZOWATe, o k tó re  chodziło P io tru 
siowi, były dla kucyka łatwe. 
Pojm ow ał je  szybciej niż K iwaj 
i w ykonyw ał dokładniej. Już 
kiedyś um iał na żądanie klękać, 
w staw ać, pochylać głowę czy 
też stać bez ruchu. Teraz m usiał 
się nauczyć robić to wszystko 
na znak dany przez Piotrusia.

Pewnego dnia w  czasie takich 
ćwiczeń w eszła do stajn i Tru- 
sia. Chłopiec m usiał się ukryć, 
ale postanow ił w ykorzystać o- 
becność dziewczynki i zrobić 
próbę. W ychjdił się ostrożnie i 
zobaczył, że m ała  stoi spokojnie 
tuż koło kucyka.

— K lęk n ij! — zaśw istał ci
chutko Piotruś.

Pom ponek zgiął kolana bez 
nam ysłu.

Dziewczynka roześm iała się i 
zaczęła klepać kucyka po 
grzbiecie.

— W stań! — zaśw istał P io
truś.

Kucyk podniósł się.
— K lęknij!
Tym razem  Trusia aż krzyk

nęła  z zachw ytu i oparła  się o 
Pom ponka brzuszkiem . Chłopiec 
zwlekał z w ydaniem  nowego 
rozkazu, czekał, co będzie dalej. 
I stało się w łaśnie to, czego 
pragnął: T rusia mozoląc się
przełożyła nóżkę przez grzbiet 
kucyka. Rozległo się cichutkie

św iśnięcie i kucyk wstał. Dziew
czynka siedziała n a  nim  i po
krzykiw ała z radości.

Nagle do s ta jn i w biegła K a
sia i oczy je j rozszerzyły się z 
przestrachu.

Pom ponek w yciągnął łeb i 
zazgrzytał zębami.

— Trusiu! — krzyknęła K asia 
rozpaczliwie. — On ci zrobi coś 
złego!

— Nie, nie, on jest kochany!
K asia n ie  w ierzyła tem u za

pewnieniu. Patrzy ła bezradnie 
na  siostrę, do której kucyk nie 
pozw alał się zbliżyć.

— K lęk n ij! — zaśw istał P io
truś.

T rusia szybko zasunęła się na 
ziemię, K asia porw ała ją  za rękę 
i czym prędzej w yprow adziła ze 
stajn i.

— Doskonale się udało, p raw 

d a 9 — spytał Pom ponek, bardzo 
zadowolony z siebie.

— Tak — głos P io trusia  był 
ponury  — i sztuki ci się udały, 
i przestraszenie K asi tak  samo.

— J a  jej n ie  lubię.
Zapadło milczenie. Po jakim ś

czasie chłopiec w estchnął cicho 
i pow iedział:

— Boję się, że n ie  będziesz 
mógł iść ze m ną do Domu pod 
Topolą.

— Jak  to?
— Powiedziałem  ci, że tam  cię 

będą lubić. A le to się  może p rze
cież stać tylko w tedy, kiedy d ty 
będziesz wszystkich lubił.

— K asia jest niedobra. Często 
na m nie krzyczy, a raz naw et 
m nie uderzyła. W idziałem, że i 
dziś m iała na to ochotę.

— Przecież zlękła się o T ru- 
się!

Pom ponek zamilkł. P iotruś 
siedział n a  brzegu żłotou i z 
gniewem  uderzył piętam i o des
kę.

— Czy koniecznie m usisz się 
ze m ną kłócić? O statecznie m o
że się postaram  polubić tę  Kasię
— m ruknął kucyk po chwili.

— Oj, Pom ponku, postaraj 
się! — krzyknął P io truś i po
czuł, że już w cale n ie  jesit zły. — 
To przecież tak ie  w ażne! Pomyśl 
tylko, ile i  tak  m am y jeszcze 
kłopotów. Dalsze sztuki m usim y 
wypróbow ać na dworze, n ie  w 
stajn i, a ja  w cale nie wiem , jak  
to zrobić.

— Gospodarz n ieraz  w ypro
w adza m nie n a  łączkę.

— Łączka jest za blisko, m ógł
by runie kto zobaczyć.

— W takim  razie, jeśli tylko 
znajdę się n a  łączce, przeskoczę 
ogrodzenie i  pobiegnę tam, gdzie 
mi każesz, n a  przykład n a  tę po 
lanę w  lesie, skąd czasem przy
wożę drzewo. Jeśli będę biegł 
zagajnikiem , n ie  drogą, to n ik t 
m nie n ie  zauważy.

— To byłoby św ietnie. Ale... 
ale n a  pew no cię zbiją, jak  w ró
cisz.

— A niech m nie zbiją! Prze
cież w ytrzym am  — powiedział 
kucyk z przekonaniem .

cdn
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Rozmowy
z Czytelnikami

Rzadko poruszany przez Czy
telników problem przedstawia 
p. Maria K. z Legnicy, która w  
swym liście pisze między inny
mi:

„Podczas pobytu w  USA do
wiedziałam się, że biskup Fran
ciszek Hodur uczyj, iż piekła 
nie ma. Mial on podobno twier
dzić, że jsst to tylko wymysł 
Rzymu, by nastraszyć wyznaw
ców i zmusić ich w  ten sposób 
do pokory i uległości względem  
nakazów Kościoła.

Czy wobec tego wszyscy będą 
zbawieni? Bo skoro piekło nie 
istnieje, żaden największy na
wet grzesznik nie musi się o- 
bawiać wiecznego potępienia. A 
przecież w  Składzie Apostolskim  
powtarzamy słowa: „Zstąpił do 
piekieł...”

Sama nie jestem w  stanie 
rozwiązać tego problemu. Dlate
go proszę o wyjaśnienie w  tym  
względzie na łamach Waszego 
tygodnika”.

Szanow na P ani M ario! W pra
wdzie w szystkich bez w yjątku

ludzi pow ołał Bóg do w iekuiste
go szczęścia i u ła tw ia im jego 
osiągnięcie, lecz n ie  wszyscy 
chcą w ypełniać postaw ione 
przez Niego w arunki. Nie w szy
scy też chcą korzystać z . Jego 
pomocy, a Bóg nikogo n ie  zm u
sza. Jeśli ktoś woli w ieczne n ie 
szczęście, ono n a  niego czeka. 
Bowiem jak  Bóg n ie  przeszka
dza ludziom  grzeszyć, tak  też 
n ie  przeszkadza im  cierpieć za 
grzechy.

To w ieczne nieszczęście pole
ga w  pierw szym  rzędzie n a  o d 
rzuceniu  od Boga. Dał tem u 
w yraz Jezus podczas kazania na 
górze, m ówiąc: „W tedy im  po
w iem : Nigdy was n ie znałem. 
Idźcie precz ode m nie wy, k tó
rzy  czynicie bezpraw ie” (Mt 7, 
23). Zaś w  dniu  sądu Chrystus 
pnw ie (...) tym  po lewicy: Idźcie 
precz ode mnie, przeklęci, w o- 
gień wieczny, zgotowany diabłu 
i jego an iołom ” (Mt 25, 41). In 
nym  powodem  wiecznego niesz
częścia będzie u tra ta  życia 
wiecznego i królestw a Bożego. 
Zwrócił na to  uw agę Zbawiciel, 
m ówiąc: „K to w ierzy w  Syna 
(Bożego), m a żywot wieczny, kto 
zaś n ie  słucha Syna, n ie  ujrzy 
żyw ota” (J 3, 36). Zaś w  p rzy 
powieści o  pszenicy i kąkolu 
podkreśla Chrystus z naciskiem , 
że w  dniu  sądu „Syn Człowie
czy pośle swoich aniołów  i zbio
rą  z K rólestw a jego wszystkie 
zgorszenia i tych, którzy popeł
n ia ją  n iepraw ość” (Mt 13, 41). 
Odrzucenie od Boga będzie k a 
rą  za złe czyny. Przypom ina to 
Syn Boży w  przypowieści o bo
gaczu i Łazarzu (Łk 16, 19—31). 
N ie inaczej uczy rów nież w  tym 
względzie apostoł Paweł, gdy p i
sze: „Ty jednak  przez za tw ar
działość sw oją i n ieskruszone 
serce grom adzisz sobie gniew 
na dzień gniew u i objaw ienia 
spraw iedliw ego sądu Boga, który 
odda każdem u w edług uczynków 
jego” (Rz 2, 5—6).

Ten stan  w iekuistego nieszczę
ścia nazw ano w  języku polskim

„piekłem ”. Jest to tłum aczenie 
w yrażenia łacińskiego „infer- 
n u m ” =  piec. Księgi Starego 
Testam entu  zna ją  tylko jedno 
określenie zw iązane z pobytem  
zm arłych, m ianow icie „szeol”. 
G reckie tłum aczenia Biblii od 
d a ją  to określenie przez słowo 
„hades”. Jednak  żadne z nich 
n ie m a nic wspólnego z ogniem. 
Obok nich w ystępuje jeszcze w 
Nowym Testam encie w yrażenie 
„gehenna’’. O znacza ono wąwóz 
w pobliżu Jerozolim y, będący 
za czasów C hrystusa w ysypis
kiem  śmieci, k tóre co jak iś czas 
spalano. N ie od rzeczy będzie 
przypom nieć, że księgi now otes- 
tam entow e używ ają jeszcze na 
określenie wiecznego nieszczęś
cia takich  w yrażeń, jak : z a tra 
cenie, ciemności zew nętrzne, m ę
ka wieczna, potępienie, zagłada, 
zguba, śm ierć w tórna. Teksty 
m ówiące o gehennie, a więc i 
„piecu ognistym ” rozumieć m o
żna przenośnie, gdyż określa ją  
one obrazowo ogrom  cierpienia 
duchowego ludzi oddalonych od 
Boga. Ogień je s t bowiem  ele
m entem  m ateria lnym  i może 
działać tylko n a  m aterię  (ciało). 
A że dusza je st n iem aterialna, 
ogień n ie  może jej szkodzić. 
W praw dzie w  pierw szych w ie
kach chrześcijaństw a i jeszcze 
długo potem  m ówiono sta le o 
ogniu piekielnym , lecz wiązało 
się to z błędną nau k ą  o duszy 
(uczono wówczas, że posiada ona 
ciało) i o układzie kosmicznym 
(piekło je s t pod ziemią, gdyż 
stam tąd  w ybuchają w ulkany).

O nieodw racalności owego od 
dalen ia od Boga św iadczą tak ie 
w yrażenia, ja k : „kaźń w ieczna” 
podobnie ja k  „życie w ieczne” 
(Mt 25, 46), „ogień nieugaszony, 
gdzie robak ich n ie  um iera” 
(Mk 9, 42) „nieprzebyta p rze
paść” (Łk 16, 26). W prawdzie
greckie określenie „haioonios” 
=  w ieczny oznaczać może rów 
nież długie trw an ie  lecz posia
dające kres. Należy jednak  brać 
pod uw agę kontekst b ib lijny  o 

raz zestaw ienie ze szczęściem 
wiecznym, k tóre jest „dziedzic
tw em  niezniszczalnym " (1 P 1, 
4).

Biskup H odur nigdy n ie  kw e
stionował nauk i objaw ionej o 
wiecznym  oddaleniu  od Boga. 
Toteż w  swej broszurze zaty tu
łow anej „Dogmat o p iekle” p i
sał: „Polski Kościół N arodowy 
tak  rozum ie piekło jak  je  Z ba
wiciel rozum iał. To znaczy (ja
ko) męki m oralne, duchowe, sto 
kroć gorsze od roztopionej s;a r 
ki i smoły, jak ie  trap ić  będą 
duszę człowieka, k tóry  zuchw a
le odw racał się za życia od Bo
ga, od praw dy przedw iecznej, od 
św iatła nauki, czyli od ducha 
światłości, a sk łan ia ł się ku 
ciemnocie fanatycznej, czyli ku 
duchowi ciemności. Tam  też 
pójdzie, gdzie pragnął. A toli bez 
Boga dusza ludzka szczęścia za
znać n ie  może. Otóż ten b rak  
Boga jest najw iększą k a rą  dla 
duszy, jest jej piekłem ” (Pism a: 
W arszaw a 1967, tom  I, str. 165). 
Autorowi n ie  chodzi więc o 
zw alczanie starochrześcijańskiej 
i starokatolickiej w iary  w  is t
nienie s ta n u  wieczystej udręki. 
N atom iast całą siłę uderzenio
w ą swej polem iki skierow uje 
przeciwko w ypaczeniom  praw o
w iernej nauki, dotyczącym isto
ty  cierpień, ja k ie  pow oduje 
w ieczyste oddalenie się od Bo
ga.

W yrażenie ze Składu A postol
skiego brzm i po staropolsku 
„piekło =  o tch łań”. N ie m ożna 
go więc mylić z „piekłem ”, jako 
stanem  oddalenia duszy od Bo
ga. Słowa „zstąpił do p iekieł” 
znaczą, że dusza P ana  Jezusa 
po odłączeniu się od ciała zstą
piła do otchłani, gdzie przeby
w ały dusze ludzi spraw ied li
wych, oczekujące n a  odkupienie. 
Dusze te  n ie  cierpiały, ale też 
nie oglądały  Boga.

Łączę pozdrow ienia d la  Pani 
i pozostałych Czytelników

DUSZPASTERZ

Jaki język, taki naród

Mówmy po polsku!
Aby zakończyć dziś rozw aża

nia na tem at odm iany rzeczo
wników rodzaju  męskiego, wspo
m nijm y jeszcze w kilku sło
wach o obocznościach tem atycz
nych w tych rzeczownikach. 
W ystępują one w kilku przy
padkach: w  m ianow niku liczby 
pojedynczej, dopełniaczu i  m iej
scowniku liczby pojedynczej i w  
mianowniKu liczby mnogiej.

1. W m ianow niku 1. poj. n a j
częściej m amy problem y z w y
m ianą ę : ą  (kłąb, swąd, zrąb, 
a w  przypadkach zależnych kłę
bu, swędu, czy mól, ozór, i m o
la ozora). Nie m a natom iast o- 
boczności w  w yrazie łabędź  — 
form a „łabądź” jest n iepopra
wna!

2. Oprócz zm ian typu ę : ą 
czy ó : o m am y problem  inny, 
mianowicie pojaw ienia się tzw. 
e ruchom ego: plaster — plastra, 
sw eter  (uwaga! sw eter, nie 
„sw etr”, tak  jak  fiakier, nie 
„fiak r”!) — swetra. Z apam iętaj
my, że jest kilka wyrazów, w

których taka w ym iana nie za
chodzi: podlec — podleca, odzew
— odzewu, kisiel — kisielu.

3. W m iejscow niku 1. poj. m a
my w  niektórych wyrazach, w y
m ianę a : e i o : e — na przy
kład kw ia t — o kwiecie, świat
— o świecie, anioł — o aniele. 
W innych w ypadkach popraw ne 
są zarówno form y z w ym ianą, 
jak  i bez niej: oddział ■— od
dziale, oddziele, przód  — przo- 
dzie, przedzie. W kilku tylko 
wypadkach popraw ne są w y
łącznie form y bez w ym iany: 
strzał — o strzale, m iał — o 
miale.

Tyle na razie krótk ich  porad 
dotyczących odm iany rzeczowni
ków rodzaju  męskiego. Na szczę
ście odm iana rzeczowników ro 
dzaju żeńskiego budzi mniej 
wątpliwości. P rzyjrzyjm y się im:

1. Pam iętajm y, że praw idłow e 
są następujące form y wyrazów: 
brzytw a  (nie: „brzytew ”), kon
trola (nie: „kontro l”) podeszwa  
nie: „podeszew”), pomarańcza

(nie: „pom arańcz”), które w
związku z tym  odm ieniają się
według deklinacji sam ogłosko
wej.

2. P am ię ta jm y  również, że
praw idłow o nasz przestrach 
może spowodować m ysz  (nie: 
„m yszą”), a  także wesz (nie: 
„wsza”), a przez to w yrazy  te  
odm ieniają się według deklina
cji spółgłoskowej.

3. Pam iętajm y wreszcie, że
tylko nazwy bogini, m istrzyni, 
gospodyni mogą przynieść chlu
bę ich adresatkom , w  żadnym 
w ypadku n ie „boginią”, „m ist
rzynią”, „gospodynią”.

Jeśli zaś chodzi o dobór koń
cówek, to najp ierw  zwróćmy u- 
wagę na rzeczowniki zakończone 
na -ea, k tóre w dopełniaczu m a
ją  zakończenie -ei, np. kam ea  — 
kam ei, idea — idei. Uwaga: 
statua  może mieć dw ie form y: 
sta tu i i statuy.

W wołaczu i. poj. w spom nia
na już bogini, k tóra boi się m y
szy ma popraw ną form ę bogini! 
(i myszy!).

W m ianow niku liczby m nogiej 
n iektóre rzeczowniki mogą mieć 
końcówki oboczne: baśni — baś
nie, osi — osie, wsi — wsie, za
m ieci — zamiecie.

Najdłużej zatrzym am y się nad 
końcówką dopełniacza liczby 
mnogiej.

a — rzeczowniki tw ardotem a- 
tow e i m iękkotema.towe na -i 
m ają postać bezkońców.kową: 
m atek, pań. Inne typy mogą 
mieć dw ie form y: bezkońcówko- 
wą i z końcówką: pom arańczy
— pomarańcz, tarczy . — tarcz. 
Czasem rzeczowniki zakończone 
na -nia  m ają form ę z e rucho
mym: kuchni — kuchen, sukni
— sukien.

b — rzeczowniki zakończone 
w  m ianow niku 1. poj. na spół
głoskę -nia  p rzyb iera ją  końców 
kę: -i (pralnia — pralni, szatnia
— szatni). Form y bezkońcówko-
we m ają  często tylko uzasad
nienie tradycyjne: kaw iarń  —
kawiarni, kopalń  — kopalni.

c — w  rzeczownikach zakoń
czonych n a  -la decyduje o for
mie zwyczaj językowy. Może 
być więc: dziupli, moreli, może 
być akwarel, hal, niedziel i  mo
że być kropli — kropel, m uszli
— muszel.

d — rzeczowniki zakończone 
na -ea, -eja  m ają w dopełniaczu 
końcówkę -ei (kamei, epopei) — 
tyiko aleja  m a form ę alej.

e — rzeczowniki zakończone 
na -ia lub -ja  mogą mieć obocż- 
n ie  końcówkę -yj, ij (historyj, 
lekcyj) lub o wiele częstszą -i 
(historii, lekcji).
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się, kłóciły o bagatelki, gasiły świece, zamykały pośpiesznie nesesery 
i zbiegały hurm em , bo już drugi dzwonek zadźwięczał.

Jan k a  zeszła ostatnia i stanęła w kulisie.
Przedstaw ienie się zaczęło.
G rali jakąś na poły czarodziejską operetkę.
Nie poznała po prostu ani tych ludzi, ani tea tru  — tak  to się 

wszystko przeistoczyło, w ypiękniało pod pudrem , szm inką i św iat
łem!...

Muzyka cichymi, pieściwym i tonam i fletn i polała się z ciszy, w 
jakiej stanął tea tr, i w ciskała się do jej duszy kołysząc ją  słodko... 
a potem  taniec... jakiś m iękki, zmysłowy, upajający, obw ijał ją cza
rem, kołysał i pociągał na fali rytm u, przenikającego rozkoszną n ie
mocą...

Czuła coraz bardziej pociąganą w  jakiś w ir pełen św iatła, śpie
wów i błyskawic. Je j gw ałtow ną i zmysłową naturę , szamocącą się 
dotychczas pośród szarych ludzi i codzienności pospolitej, olśniewał 
ten teatr.

Takim  go praw ie m iała w  duszy, pełnym  światła, muzyki, akcen
tów denerw ujących, omdleń ekstatycznych, barw  silnych, uczuć w rzą
cych i w ybuchających niby pioruny.

Nie było tu ta j tego wszystkiego, ale jej w yobraźnia entuzjastyczna 
tka ła  z tych strzępów  widzianych św iaty stokroć piękniejsze i ol
śniew ała się pięknem  własnego dzieła. Flażolety skrzypiec przen i
kały ją  ostrym  dreszczem niewysłowionej rozkoszy i zalewały ciep
łem  denerw ującym .

Zdawało się jej, że ogląda stare baśnie ludowe, że jest jakby w  
kole nim f i rusałek, że te grubo w ym alowane kobiety, tańczące na 
zakredow anym  płótnie bachanckie ,,pas'’ z zacięciem szansonistek, są 
cieniami fantazji, tańczącym i gdzieś w  głębi wód... Elektryczne św ia t
ło rozlewało jakąś mgłę b łękitnaw ą, ledwie dojrzaną, i skrzyło się 
ogniem bry lantów  na złotych blaszkach, obsypujących kostium y tan - 
cerek.

Dusząca woń rozpylonego pudru  owiewała ją  niby obłokiem, a z 
sali pełnej płynął potok oddechów gorących, spojrzeń pożądliwych 
i uderzał w scenę m agnetyczną falą, zatapiającą w zapomieniu wszy
stko, co nie było śpiewem, m uzyką i rozkoszą.

T eatr zaczął przybierać dla niej coraz więcej kontury  halucynacji 
na jawie.

Gdy się ak t skończył i zagrzm iała ulew a braw , om dlewała p ra 
wie... Pochyliła głowę, chciwie w chłaniając te szmery, podobne do 
błyskawic i jak  one, oślepiające duszę. P iła te  krzyki rozbawionej 
publiczności całą piersią i mocą duszy łaknącej sławy. Przym ykała 
oczy, aby to wrażenie, ten  obraz trw a ł dłużej.
28

Zdawało się jej, że unosi się w  zaświaty, że zerwała ze w szyst
kim, co małe, nędzne, codzienne, i otrzeźwiła się usłyszawszy gwar 
głosów na scenie, sprzątanej pośpiesznie.

Czarodziejskie widzenie rozwiało się. Po scenie kręcili się ludzie 
w koszulach tylko, bez kam izelek; zm ieniali kulisy, ustaw iali m eb
le, p rzybijali przystaw ki, pracowali pośpiesznie; zobaczyła kark i 
brudne, tw arze pomięte, brzydkie, ręce grube i spracowane, postacie 
ciężkie robotników.

P rzesunęła ręką po czole, jakby chcąc się przekonać, czy nie śniła 
teraz w łaśnie; ale ktoś ją odsunął, ktoś odepchnął, ktoś przeszedł 
spiesznie obok, ciągnąc za sobą ciężki sprzęt...

Poszła na scenę i przez otwór w  kurtyn ie przyglądała się sali 
czerniawej, nabitej publicznością. W idziała setki głów młodych, głów 
kobiecych, uśm iechniętych, podnieconych jeszcze m uzyką, w achlu ją
cych się z wdziękiem i swobodą; mężczyźni czarnym i stro jam i tw o
rzyli plamy, regularn ie rozrzucone na jasnym  tle toalet. P rzy p atry 
w ała się uważnie tej publiczności, k tó rą  m iała za areopag potężny
i ostateczny w dziedzinie sztuki ■— areopag. k tó ry  daw ał braw a, po
wodzenie, sławę — lub potępiał...

P am ięta ła jeszcze doskonale pokorne opowiadanie K ręskiej o 
publiczności. Ślizgała się ciekawie po wszystkich tw arzach, ustach, 
spojrzeniach, jakby chcąc odgadnąć, co mówią o sztuce i artystach  — 
ale słyszała tylko bezładnie grzmiący gw ar głosów niby na jarm arku, 
czasem śmiech głośny, to brzęk kufli pod w erandą lub głcśne wo
łanie:

— Garson! piwa!
Poczuła jakiś zawód jeszcze większy, gdy zobaczyła, że ta  publicz

ność ma tw arze podobne zupełnie do Grzesikiewicza, do ojca, do 
znajomych z okolicy, do przełożonej pensji, do profesorów gim naz
jum, do telegrafisty  z Bukowca.

Na razie wydało się jej to w prost niemożebnym.
Ja k  to?... w iedziała przecież, co m a myśleć o tam tych; poklasyfi- 

kow ała ich dawno: na kretynów , głupców, płaskich, gęsi, pijaków, 
plotkarki, kwoki gospodarskie; na dusze m ałe i płytkie, na bandę 
zwykłych zjadaczy Chleba, na tonących w  płytk im  bagnisku spraw  
odżywiania się i wegetacji.

I ci ludzie, co zapełniali tea tr  i bili oklaski, o których daw niej m y
ślała jak  o półbogach, mieliby być tym  samym, czym tam ci? — py
tała siebie, znajdując w  nich coraz więcej cech podobieństwa...

M iała w ielką intuicję, w ysubtelnioną samotnością, którą widziała 
wiele rzeczy.

— Pani —■ powiedział ktoś obok niej.
cdn

POZIOMO: A -l) „Zem sta n ietoperza”, B-8) kw ota gw arancyjna, C-l) 
członek ekipy film ow ej, D-8) drzewo liściaste, E -l) m iejsce w ystępów 
artystycznych, F-7) publiczna gra hazardow a, H -l) sklep koszarowy,
1-7) dostarczenie, dowóz, K -l starorzym ski wóz dwukołowy, L-6) 
nieuk, laik, M -l) zm ienia w artość znaczka pocztowego, N-6) cechuje 
odległe kraje.
PIONOWO: 1-A) kolejka, 1-H) duńska złotówka, 3-A) sk ładnik  ato- C  
mu, 4-K) pierw szy obyw atel naszej stolicy, 5-A) ryw alka  wełny, 5-G) 
rutyniarz, 6-K) bogini zwycięstwa na w arszaw skim  pom niku, 7-E) 
założyciel pierw szej dynastii panującej n a  W ęgrzech, 8-A) jedna z 
afrykańskich m etropolii, 9-D) cześć, uw ielbienie, 9-1) wyraz, 10-A) 
w ynik  dodaw ania, 11-F) trudne  położenie, opały, 13-A) n ie jedna w 
karnaw ale, 13-H) ugrupow anie polityczne, stronnictw o.

Po rozw iązaniu należy odczytać szyfr (przysłowie ch ińsk ie):
(M-5, D -ll, N-8, 1-1. D-5, K-2) (B-12, F-10, A-10, H-4) (N-4, D-3. L-4,
C-4, C-13. N-6, C-1Ó) (E-2, G-5, L -l, D-12, A-5. 1-5, G-3) (F-l, A-4,
H-2, B-12, E-9).
Rozwiązania sam ego szyfru prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty uka- 
zan ia  się n u m eru  pod ad resem  r e d ak c j i  z dopiskiem na koperc ie  lub  pocz
tów ce:  „K rzyżów ka  nr  24” , Do roz losow an ia :  n ag rody  książkow e. ?

Rozwiązanie k rzyżów ki  nr  15 
„Lepsza  s ik o rk a  w ręku ,  niż ż u ra w  na  n ieb ie”  (kirgiskie).
POZIOMO: go łębn ik ,  Ożenek, różaniec ,  k w a d ra ,  k u ch a rz ,  an ty l tw a ,  sza lupa ,  
s iko rka ,  ołtarz,  w ier tacz ,  em alia ,  Łuszczek.
PIONOWO: G órsk i ,  s tożek,  łyżeczka ,  aula,  l ianda, L uw r,  zwał,  zapas ,  Kock, 
wota, ka rcz ,  cela, k ie rm asz ,  o k taw a ,  haczyk .

Za p raw id łow e  rozw iązan ie  k rzyżów ki  Nr 15 nag ro d y  w ylosow ali :  M a łgo rza
ta w e s o lo w sk a  z C hojnic  i Ja ros ław ' Piszczek z W arszaw y-W aw er.

N agrody  p rześ lem y  pocztą.

O■N
N

W y d a w c a :  S po łec zna  Towarzystwo Polskich K a to l ików ,  Instytut W y d a w n ic z y  im. A n d r z e j a  Frycza M a d n e w s k i « g o .  R e d a g u j e  Ko
le g iu m .  A dres  r e d a k c j i  i a d m in i s t r a c j i :  ul .  J. D q b r a w s k i e g o  60, 02-561 W a r s z a w a .  Te le fo n  r e d a k c j i :  45-04-34, 48-11-20; a d m i n i 
s trac j i ;  45-54-93. W p ł a t  na p r e n u m e r a ty  nie  p rzy jm u je m y.  C e n a  p r e n u m e r a ty :  k w a r t a l n ie  15(5 zł ,  pó ł r o c z n ie  312 zł ,  roczn ia  624 zl 
W a r u n k i  p r e n u m e r a ty :  1. dl a  esóh prawny ch — instytucj i  i z a k ł c d a w  pracy  — inst y tuc je  i z a k ła d y  p ra cy  z l o k a l i z o w a n e  w m i a 
stach w o jew ó d z k ich  i pozos ta łych m ias ta ch ,  w których z n a jd u jq  siy s iedz iby  O d d z i a ł ó w  R S W  „ P r a s a - K s ia ż k a - R u c h 11 z a m a w i a j ą
p r e n u m e r a ty  w tych o d d z i a ła c h ;  -  instytucje  i z a k ła d y  pracy  z lo k a l i z o w a n e  w m ie js cow oś c ia c h ,  g d z i e  n ie  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  

„ P r o ę a -K s iq ik a -R u c h "  I na te ren ac h  wie jskich o p ł a c a j ą  p r e n u m e r a ty  w u rz y d ac h  p o c z to w jz h  i u d o rę cz y c ie l i ;  2. d l a  osób fi 
zycznych -  in d y w idua lnyc h  p r e n u m e r a t o i ć w : -  osoby f i zyczne  z a m ie s z k a łe  na Ksi i w m ie jscow ośc ia ch ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a 

łów R S W  l l Fra sa -K s rq ś k a - R u : h M o p ł a c a j q  p r e n u m e r a ty  w urzy dac h  pocztowych i u d o r y c z y c ie l i ; — osoby  f i zy czne  za m ie s z k a łe  w  m ia s ta c h  — s ie d z ib a c h  O d d z i a ł ó w  R S W
„ P r a s a - K s ia i k a - R u c h 11 a p la c a j q  p r a n u m e r o ły  wyłqczn ie  w  urzy dac h  pocztowych  na d a w c z o -o d b io rc z y c h  właśc iw ych d la  m ie jsca  ^om ie szk a n ia  p r e n u m e r a to r a .  W p ł a t y  dok o n u ję  

« u i y w a j q c  „ h ł a n k i e l j  w p ł a t y 11 na  ra chunek  ha n ko w y  m ie js cow e go  O d d z i a ł u  R S W  „ P r a s a - K s iq i k a - R u c h 11 j 3. P r e n u m e r a t y  ze 2' n c e n ie m  wysyłki  za g r a n ic y  p r z y jm u ją  R S W
! „ P io s c -K s ? q ik a -R u c h ,’ I  C e n t r a la  K o l p a r ta iu  Prasy  i W y d w n n i c t w ,  ul . T o w a ro w a  2fl, 00-950 W a r s z a w a ,  konto N S P  X V  O d d z i a ł  W a r s z a w i e  N r  1153-20145-139-11. P renum s-
' ra ta  ze z lec e n ie m  wysyłki  za g ra n ic y  pocz1q zwyklq jest droższa  ad p r e n u m e r a ty  k r a jo w a ]  o 50*/« d la  z ł e c e n ia d a w c ó w  in d y w id u a ln y c h  1 a  10Q*/c d l a  z l ec a ją c yc h  instytucji

■ I z a k ł a d ó w  p r a c y ;  Terminy p r z y jm o w a n ia  p r e n u m e r a ty  na k ia j  i za g r a n ic y ;  — od d n i a  10 l i s to p a d a  na  1 k w a r ta ł ,  I pó łroc ze  roku n a s t ę p n e g o  o r a z  cctly rok  na s tępny ;  — do
dn ia  1-go k a ż d e g o  m ias iqca  p o p r z e d z a jq ee g o  okres p re n u m era ty  raku b i a i q c c g a .  M a t e - i a ł ć * *  nie za m ów iony c h  re d a k c ja  n ie  z w r a c a .  R e d a k c ja  za s t rze ga  s ah ia  p r a n o  skrę-

, c a n ia  m e fe r i a l ó w  nic z a m ów iony c h .  D r u k  P ZG ra f.  S m oln a  10/12. N s k ł a d  25 000 Zam, 302. K-73.
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WŁADYSŁAW ST. REYMONT

KOMEDIANTKA
■— Nie. Przyszłam  do garderoby. Jestem  w tow arzystw ie — pow ie

działa dosyć głośno.
— Tak?!...
K ilka głów podniosło się znad stołów i kilka p a r  oczów spoczęło 

na niej.
Jan k a  pow iedziała sw oje nazwisko tej brunetce.
— Facetki!... ta  now a nazyw a się Orłowska. Poznajcie się! — za

w ołała brunetka.
K ilka najbliżej siedzących wyciągnęło ręce od przyw itania i cha

rakteryzow ało  się dalej.
— L odka,' pożycz mi pudru.
— Kup sobie!
— Sowińska! — krzyczała jakaś przez uchylone drzw i na dół, do 

garderoby solistek.
— Spotkałam  tego samego faceta... wiecie!... Idę sobie Nowym 

Światem...
— Blaga!... M yślałby kto, że na takiego diabła poleci który!

K upiłam  sobie garnitur... patrzcie... — w ołała niska, bardzo ład 
na blondynka.

— On ci kupił?...
— Jak  Bozię kocham, nie!... kupiłam  sobie z oszczędności.
— Persk ie oko!... o!... Uwierzymy... Ten farm ak  składa ci oszczęd

ności, co?...
— Zupełnie lila!... b luzka w olna z karczkiem , z koronek, spódnicz

ka gładka z rulonikiem  u dołu... kapelusz z fiołkami... — opow iada
ła któraś nadziew ając przez głowę sukienki baletowe.

— Słuchaj no, ty, liliowa... kiedy mi oddasz pół rubla, bo po trze
buję.

— Wezmę po spektaklu, to ci oddam... słowor
— Aha! Caban ci da ak u ra t tyle...
— Pow iadam  pani, że już m nie rozpacz ogarnia!... Pokasływ ał tro 

chę... M yślałam, że to nic., aż tu  wczoraj zaglądam  do gardziołka... 
p lam y białe. Poleciałam  po doktora... obejrzał i pow iada: dyfteryt! 
Siedziałam  przy nim  całą noc, sm arow ałam  co godzinę... nie mógł 
nic mówić, tylko pokazyw ał paluszkiem , że go bardzo boli... i łezki 
tak  m u płynęły po buzi, że m yślałam , iż um rę z boleści!... Zosta
w iłam  przy n im  stróżkę, bo chcę wziąć co pieniędzy... zastaw iłam  
salopę i wszystko mało, i mało!... — opow iadała półgłosem sąsiadce 
szczupła, ładna, ale o znużonej cierpieniem  i biedą tw arzy ak torka
i zakręcała sobie grzywkę, karm inow ała usta  posiniałe i ołówkiem 
nadaw ała wyzyw ający w yraz swoim  zmęczonym bezsennością i łzami 
oczom.

— Hela! P y ta ła  się m nie dzisiaj tw oja m atka o ciebie...
— To chyba nie o mnie... Dawno m atki nie mam.
— Nie gadaj... M ajkow ska przecież zna w as dobrze i w idziała was 

razem  na M arszałkowskiej.
— M ajkow ska mogłaby kupić sobie okulary, kiedy ślepa... Szłam 

w tedy ze stróżką do m iasta.
Zaczęły się śmiać. Ta, co się tak  w ypierała m atki, zgasiła swoją 

świecę i wyszła zirytowana.
— W stydzi się m atki. Co praw da, ale tak a  matka!...

P rosta  kobieta. K om prom ituje przecież, mogłaby z czułościami 
n ie wyjeżdżać przy  ludziach!

— Jak  to? m atka może kom prom itować córkę?... można się w sty
dzić matki?... — zawołała Jan k a  siedząca w  milczeniu i słuchająca 
ciekawie tych strzępów rozmów, jakie ją  dochodziły, ale dopiero 
ostatnie słowa oburzyły ją.

Pani jesteś krow ienta świeża, to pani nic nie wiesz — odpowie
działo jej kilka głosów.

— Można?... — zawołał jakiś głos m ęski z zewnątrz.
— Nie można! nie można! — zakrzyczały energicznie.
— Zielińska! twój redaktor przyszedł.
Chórzystka wysoka, tęga, szeleszcząc spódniczkami, przeszła przez 

garderobę.
— Szepska! w yjrzyj no za nimi.
Szepska się w ysunęła, ale powróciła natychm iast.
— Poszli na dół.
Dzwonek zadźwięczał gwałtownie na scenie.

Na scenę! — zawołał we drzwiach inspicjent. — Zaraz za
czynamy.

Zrobił się gw ar nie do opisania. Krzyczały wszystkie razem , bie
gały, w yryw ały sobie szpilki, żelazka do włosów, przypudrow yw ały

27
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M ałżeńska k u rtu az ja  jest osobną sztuką.
I — trzeba przyznać — mało dziś docenia
ną — ze szkodą dla zainteresow anych. 
Szczególnie m ężowie (zwłaszcza ci młodsi) 
boją się kurtuazj-i wobec swych żon, utoż
sam iając należną im  grzeczność z „panto- 
flarstw em ’’. Tym — czasem jedno, z drugim  
n ie  m a nic wspólnego. Grzeczność wobec 
żony zawsze dobrze świ'adczy o mężczyźnie, 
n ie  m ówiąc o tym. że w łaśnie w  ten spo
sób daje  on między innym i w yraz pełnej 
akceptacji swojego w yboru tej, a n ie  innej, 
tow arzyszki żyoia. N ie trzeba podkreślać, 
ja k  isto tną rolę odgryw a w  zw iązku dw oj
ga ludzi świadomość w zajem nej akceptacji, 
a grzeczność jest jednym  z jej przejaw ów .

N ie w ydaje dobrego św iadectw a o sobie 
mężczyzna, k tóry  po trafi być grzecznym  dla 
innych, zaś żonie n ie  okazuje najm niejszych 
względów. Je st bowiem  zupełnie odw rotnie: 
w łaśnie po ku rtuaz ji wobec najbliższych po 
znaje się praw dziwego mężczyznę. Co zatem  
należy do kurtuazyjnych  obowiązków' męża 
względem  jego „ślubnej połow y?’' Przede 
w szystk im :

1. podanie płaszcza żonie, ilekroć znajdu
je  się ona w  jego (męża) pobliżu, a więc w  
domu, lokalu itp.,

2. nieczytanie przy wspólnych posiłkach. 
Jedyn ie w  czasie porannego śn iadan ia  przy
sługuje mężczyźnie praw o czytania porannej 
gazety,

3. pocałow anie ż o n y ,w  rękę. np. po za
kończonym niedzielnym  obiedzie (przedtem  
zawsze należy w ytrzeć usta serw etką) n a le
ży do mdłe w idzianych przez pan ie  gestów,

4. zatańczenie z żoną pierw szego tańca,
5. zauw ażenie nowej sukienki żony oraz 

m iłe dla jej w łaścicielki skom entow anie te 
go faktu. M ówienie kom plem entów  żonie 
należy do pozytywnego obyczaju,

saar-m e’u
K urtuazj?  w małżenstwi*

6. przepuszczanie żony pierw szej przez 
drzwi. P rzy w ysiadaniu np. z tram w aju  
m ężczyzna jako pierw szy to ru je  kobiecie 
drogę, w ysiada, po czym podaje jej rękę, 
by m ngła i ona bezpiecznie wysiąść,

7. Kupienie żonie od czasu do czasu 
k w iatka  — naw et bez okazji,

8. nieoglądanie się za innym i kobietam i 
w  obecności żony,

9. ,nie używ anie argum entu  „zarabiam , 
więc w ym agam ”,

10. niechodzenie po m ieszkaniu  w bieliź- 
nie,

11. poinform ow anie żony o swym wyjściu, 
jeśli n ie  m a ono zw iązku z pracą,

12. w yrażenie uznania za dobry obiad,
13. zain teresow anie (bez podejrzliwości) 

co żona rob iła  w czasie, gdy n ie  byli razem,
14. częste rozm ow y z żoną n ie  tylko na 

tem at pracy, a le  także n a  in te resu jące ją  
tem aty.

A tak  p rzedstaw iają się ku rtuazy jne obo

w iązki żony wobec m ęża:
1. ubierać się tak, by stró j uwzględniał 

także gust męża, a n ie  tylko przyjaciółek,
2. gotować to. co mąż lubi,
3. n ie  zabierać m u jego „św iętych” p rzed 

miotów, n ie  używać bez pozw olenia jego 
m aszynki do golenia, n ie  „sp rzątać” w  jego 
szufladzie,

4. n ie  reagować, gdy w  nowo poznanym  
tow arzystw ie opow iada dobrze znane  żonie 
historyjk i czy dowcip. Nigdy i w  niczym 
go n ie  dezawuować,

5. n ie  używać w obec męża w  tow arzy
stw ie zdrobnień w  rodzaju „C iapek” czy 
„P.impuś”, bo poczuje się ośmieszony i n ie 
zadowolony,

6. n ie  krytykow ać go przed dziećmi. I w 
ogóle jak  najm niej krytykow ać Od bliskiej 
kobiety mężczyzna oczekuje przede w szyst
kim  aprobaty,

7. pod żadnym  pozorem  n ie  przetrząsać 
teczki męża. Nie kontrolow ać go, gdyż k tó
regoś dn ia poczuje się obrażony,

8. n ie  m ieć m u za złe utrzym yw anie b lis
kich kontaktów  z rodziną, a m a tk ą  w  szcze
gólności, jeśli on sobie tego życzy,

9. powiedzieć m u czasem kom plem ent, 
brać pod uwagę jego rady,

10. nie zapraszać do dom u gości, których 
n ie darzy  sym patią i n ie  przyjmoiwać za
proszeń, k tó re  nie będą po jego myśli,

11. osoba zam ężna po raz drugi n ie  po
w inna rozpraw iać o zaletach swego byłego 
męża.

Czego n ie  m uszą ani mąż ani żona: mąż 
nie m usi podaw ać w  tow arzystw ie ognia 
najprzód  sw ojej żonie. W swoim dom u np 
mężczyzna podaje na jp ierw  ogień kobiecie- 
-gościowi. Mąż n ie  m usi chodzić z żoną pod 
rękę. K w estia mody i upodobań. Żona nie 
m usi robić mężowi śniadania, gdy on wcześ
nie w staje, a ona późno idzie spać.

Oprać. EIDo


